Dziś: Makabryczny mord w Lodzi sznerownei 


Piękne stoisko na Wystawie Radiowej w Łodzi ma LOPP, która m. 


n. przedsta- 


wiła sposób ochrony rodziny przed atakami lotniczymi. 
OOOO OOOO OOOO OOOO OOOO OOOO 


(ty ii. Goldberger byl Komisarzem „Czoki ? 


Sensacyjny proces apelacyjny przed Sądem Okręgowym w Wadowicach — Nowi 
świadkowie — Czy było dwóch Zahłockich w Dywizji Syberyjskiej? 


Wadowice. (Tel. wł.) Przed Są- 
dem Okręgowym w Wadowicach roz- 
poczęła się w dniu 3 bm. o godz, 9,10 
rozprawa z odwołania obu stron w 
znanym procesie inż, Goldbergera prze- 
ciwko Skrzypkowi od wyroku przed 
Sądem Grodzkim w Żywcu, jaki za- 
padł w dniu 2 grudnia ub. r., w którym 
Karol Skrzypek z Pietrzykowic został 
skazany na 6 miesięcy aresztu z za- 
wieszeniem na 5 lat oraz 50 zł grzyw- 
ny i 370 zł kosztów na rzecz oskarży- 
ciela prywatnego oraz 210 zł na rzecz 
zastępcy Kohanego oraz koszty ogło- 
szeń wyroku w 20 czasopismach. Try- 
bunałowi -przewodniczył sędzia S. O. 
dr Józef Zębaty, wotowali s. o. Janusz 
i dr Antoni Rogoża.  Oskarżonego 
Skrzypka bronili adwokaci: dr Bożęc- 
ki z Warszawy oraz Stanisław Mała- 
chowski i Zwoliński, również z War- 
szawy i obrońca mgr Gwożździejewicz 
z Żywca. Oskarżenie prywatne inż. 
Goldbergera popierają adw. Kohane z 
Żywca i Wilhelm Kluger z Wadowic, 
obaj żydowskiego pochodzenia. 

ODCZYTANIE AKT SPRAWY 

Na wstępie przewodniczący trybu- 
nalu odczytuje akta rozprawy w I in- 
stancji oraz uzasadnienie wywodu ape- 
lacji obu stron, zeznania ważniej- 
szych świadków w żywieckim procesie 
i dowody z archiwum wojskowego dy- 
wizji  syberyjskiej. Przewodniczący 
trybunału stwierdza fakty nieścisłości 
w aktach sprawy; np. inną datę wstą- 
pienia do dywizji syberyjskiej podaje 
Goldberger. zaś inną archiwum woj- 
skowe. 

Następnie śwd. mjr Czuma wy- 
kJ]uczył moż ść dostania się do nie- 
woli bolszewickiej w tym terminie, 
jaki podaje w skardze dyr. Goldberger. 
Sąd określa te rzeczy jako „niedoma- 
gania w sprawie“ i dopuszcza na dzi- 
siejszą rozprawę dalszych świadków. 
Z kolei przesłuchuje sąd osk. Karola 
Skrzypka z Pietrzykowic, który szcze- 
gółowo zeznaje przebieg wypadków w 
Rosji. W czasie tych zeznań na sali 
rośnie zainteresowanie publiczności, 
która razem z prawnikami tutejszymi 
wypełnia wszystkie miejsca 


ZEZNAJE OSK. SKRZYPEK 


Zeznania Skrzypka, tak jak zresztą 
dotychczasowe, wypowiadane z godno- 


ścią, szczerze i ze spokojem, robią do- 
skonałe wrążenie. Osk. Skrzypek pod- 
trzymuje w pełni całe oskarżenie i na- 
wet dodaje nowe szczegóły ze swych 
zabiegów, jakie przedsięwziął, aby zde- 
maskować b. komisarza bolszewickie- 
go, dzisiejszego dyr. Goldbergera. 

Na zapytanie przewodniczącego, dla- 
czego tych szczegółów nie podał wcze- 
śniej, Skrzypek wyjaśnia, że w żywiec- 
kim procesie tych rzec: sędzia dr 
Bencke nie kazał notować 

W końcu zeznań adw. Kohane za- 
daje oskarżonemu szereg krzyżowych 
pytań, które jednakże Skrzypka nie 
zbijają bynajmniej z tropu. 


CO POWIEDZIAŁ DYR. GOLD- 
BERGER 

Następnie składa zeznania dyr. 
Ignacy Goldberger, przesłuchiwany ja- 
ko świadek. Dyr. Goldberger uprze- 
dzony przez przewodniczącego o obo- 
wiązkach świadka, składa przysięgę 
kładąc rękę na Torze, ale nie ma na 
głowie czapki, za którą rozbija się je- 
den z obrońców. Ponieważ jej nie by- 
ło złożył przysięgę z odkrytą głową. 


Miejscowość Rab w Jugosławii, w której wybuchł olbrzymi pożar, o czym donosimy 


w depeszach. 


Na pytanie przewodniczącego, kie- 
dy Goldberger słyszał o zarzucie, ten 
wyjaśnia ,że doniósł mu o tym jeden 
z robotników nazwiskiem Jakubiec z 
Pietrzykowice. W tej chwili zameldo- 
wał o tym na policji, a gdy się-pogłoski 
powtarzały, oddał sprawę adw. Koha- 
nemu, który Skrzypka wzywał do si 
bie. mimo, że tego sposobu nie przewi- 
duje procedura. W międzyczasie sąd 
każe Goldbergerowi pokazać ręce, któ- 
re swego czasu w swych zeznaniach 
określiła śwd. pułkownikowa Skorup- 
ska. 

Następnie oskarżycielowi prywatne- 
mu zadają cały szereg pytań obrońcy 
Skrzypka. 

Sąd domaga się od Goldbergera, 
ażeby powiedział coś po rosyjsku, jed- 
nakże ten mówi, że nie umie po ròsyj- 
sku, ale w końcu mówi kilka zdań. 


BYŁ INNY ZABŁOCKI ! 

Adw. Małachowski zadaje py- 
tanie, czy w dywizji syberyjskiej był 
inny oficer nazwiskiem Zabłocki, na co 
świadek stwierdza: „Owszem, był, ale 
zachorował i odjechał. Znałem go na- 


Kolankowcy uprawiali 
anarchie w szkołach 


Znamienna interpelacja poselska ks. Downara 


Na posiedzeniu Sejmu w dmu 1 bm. 
poseł ks, Downar wniósł do ministra 
W. R. i O. P. następującą interpelację: 

„Dnia 3 października 1937 r. Pan 
Minister Wyznań Religijnych i 0- 
świecenia Publicznego wydał zarzą- 
dzenie, ostrzegające nauczycielstwe 
polskie przed próbami zakłócenia 
normalnej pracy szkolnej. Mimo to, 
dnia 4 października 1937 r. odbył się 
strajk demonstracyjny w  niektó- 
rych szkołach powszechnych. 

„Nie wchodząc w meritum spra- 
wy uważam, że strajk w murach 
szkoły polskiej nie może być żadną 
miarą tolerowany i konsekwencje 
za to musi ktoś ponosić. 


„Zapytuję przeto Pana Ministra, 
czy znane Mu są Biuletyny komite- 
tu strajkowego ZNP np. nr 2 z dni 
3. 10. 1937 r.? Czy urządzający strajk 
zostali pociągnięci do odpowiedzial- 
ności za usiłowanie wprowadzenia 


o wyświetlenie wyżej podanych fak- 


tów i udzielenie wyjaśnień co do 
poczynionych zarządzeń w tej spra- 
wie." 


Interpelacja ks. posła Downara jest 
bardzo słuszna, ale i bardzo spóźniona, 
bowiem wpłynęła w 4 miesiące po 
strajku. 


wet, był to młodziutki oficer.* 
W międzyczasie obrońca Zwoliński 
ustala nieścisłość w dacie powrotu do 


Polski Goldbergera z niewoli bolsze- 
wickiej. Sąd stwierdza, że Zabłocki 
był katolikiem z Małopolski. W tym 


momencie mgr Gwoździewicz stawia 
pytanie, czy świadek tam zachowywał 
się jako katolik, na co Goldberger od- 
powiada: „Tam były inne zwyczaje”: 


KARTKA Z PASZPORTU 

Wreszcie obrońca Skrzypka zapytu= 
je: „Czy to pan wyciął w swoim pasz- 
porcie kartę z adnotacją konsulatu w 
Charbinie*. Goldberger na to odpowia- 
da ,że kartka ta była podklejona, bawił 
się nią jego kuzyn i ten musiał ją 
zgubić. 

Ten szczegół budzi na sali sensację. 

Następnie sąd wzywa na salę wszyst- 
kich świadków w liczbie 20 osób do za- 
przysiężenia. 

PRZESŁUCHANIE ŚWIADKÓW 

Jako pierwszy zeznaje ks. kan. 
Jarosiewicz z Wołynia, który nie 
wnosi do sprawy ważniejszych rzeczy. 
Był swego czasu: aresztowany przez 
„Czekę*. Ponieważ groziła mu śmierć, 
śwd. Krajewski proponował aresztowa- 
nym wysadzenie budynku „Czeki“ w 
powietrze, na co jednakże więźniowie 
się nie zgodzili. 

Następnie śwd. płk Pokorny 
stwierdza, że widywał Goldbergera w 
Rosji jako „Zabłockiego“. Podobno był 
również drugi Zabłocki w tejże dywizji, 
jednakże. rozpoznaje w Goldbergerze 
b. oficera Zabłockiego. 

W tym momencie sąd zastanawia 
się nad nieścisłościami w datach roz- 
kazów dywizji syberyjskiej, następnie 
kwestionuję osobę, pod jaką. występu- 
je Goldberger, ponieważ tenże używał 
nazwiska Waldemar Goldberger, in- 
nym razem Waldemar Zabłocki, a w 
rzeczywistości nazywa się Ignacy Za- 
błocki. Następnie w aktach Waldema- 
ra Zabłockiego znajduje się adnotacja, 
że pozwala mu się nosić przybrane na- 
zwisko „Goldberger* na tej podstawie, 
że jego rodzina w Polsce przeszła na 
religię rzymsko - katolicką, oraz na in- 
ne nieścisłości, co razem budzi brak 
zaufania do szczerości zeznań śwd. Po- 
kornego. 

Odpowiadając na pytanie Goldber- 
ger stwierdza, że w dywizji był wypa- 
dek buntu na tle agitacji komuni- 
stycznej. 


PODOBNY WZROSTEM 
I SYLWETKA 
Następnie zostaje przesłuchany 
Św! Stanisław Markielowski, 
który stwierdza, że o podobnym na- 
zwisku komisarz bolszewicki sądził ga 
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Dać rozpoczyna się proces ni. Dobnczyśkiego 


24 sędziów przysięgłych złożyło uroczystą rotę przysięgi — Trybunał, oskarżyciele 
publiczni i obrońcy — Olbrzymie zainteresowanie procesem 


Czy inż. Goldberger 
pył komisarzem „Czeki* 


(Dokończenie ze stronicy 1) 


w Smoleńsku. Przy konfrontacji 
stwierdza, że Goldberger jest do tam- 
tego komisarza podobny wzrostem i 
sylwetką, Przy oglądaniu zdjęć z tych 
czasów, jakie znajdują się w aktach 
sędowych, stwierdza, że na jednej z fo- 
tografii Goldberger t podobny więcej 
do owego komisarza, niż w rzeczywi- 
stości, ale przypomina sobie, że tam- 
ten miał przydomek „Sober*. 

W dalszym ciągu zeznaje śwd. kpt 
Krochal. Stwierdza, że zna Zabłoc- 
kiego, ale nie pamięta jego naz 
z,tych czasów, kiedy widywał go k 
krotnie w Krasnojarsku. 

Śwd. Zofia Zielińska z Wars 


za- 
szała o komisarzu Goldbergerze 


. Przypomina sobie sylwi X 
Zdaje jej się, że z 
winnickich, ale jedna z aait 
Goldbergera nie rozpoznaje, 

Śwd. płk Emisarski od lipca 
1919 r. do stycznia 1920 r. służył w 
sztabie dywi syberyjskiej, zna wie- 
la oficerów i żołnierzy, ale nazwiska. 
Goldbergera lub Zabłockiego nie pa- 
mięta, a nawet nazwiska tego w pr: 
niesionych ze sobą papierach dyw 
nie może odszukać. Posiada natomiast 
„Zaborowskiego Waldema- 
, którego jednakże prawdziwe na- 
„wisko brzmiało „Schetzberger Maksy- 
milian", 

Rozprawa trwa, 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener, i moczoplèiowyeh 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 1 80, w niedziełę: 9-12 


n 4454 


Zgon kapitana statku 
„TCZEW 


Gdynia. (PAT) W szpitalu ss. 
Miłosierdzia w Gdyni zmarł śp. Józef 
Grzybowski, kapitan statku „Tczew”. 

Zmarły był jednym z pierwszych 
polskich kapitanów. 


0 płku Lawrence 


Warszawa (Tel. wł) Do Polski 

"przyj bywa sir”Ronałd Storrs; prawa ig- 

„Ka i współpracownik słynnego pułkow= 
"pika Lawrence. 

Otrzymał on misję urządzenia od- 
czytów o Lawrensie i postulatach Anglii 
na Bliskim Wschodzie. Z odczyłami 
objeżdża stolice Europy środkowej i 
Bliskiego Wschodu, Do Krakowa ma 
przybyć 15 bm., do Warszawy 21 bm. 


Prześladowania Polaków 
na Litwie 


Ryga (PAT) Donosza z Kowna, 
że zakończył się“ proces 12 włościan 
Polaków ze wsi Władysławowo o wy- 
stąpienia przeciwko szaulisom i opór 
policji, 

Jednego z oskarżonych skazano na 
8 tat więzienia, a pozostalych na ósa- 
dzenie w obozie izolacyjnym. Kilku 
podsądnych leżało na sali rozpraw 
na noszach, ponieważ zaniemogli w 
czasie śledztwa, 

Metody rządu litewskiego stosowa- 
ne wobec Polaków charakteryzuje 
dobitnie też fakt, że polska organizacja 
„Pochodnia* nie może jeszcze prowa- 
dzić normalnego życia ponieważ wła- 
dzo nie załatwiły dotychczas szeregu 
formalności, związanych z wymaga- 
niami nowej ustawy o stowarzysze- 
niach, a przede wszystkim nie gza- 
twierdziły zarządu, 


TEE.. ; sA 


Król szwedzki 
wierę zatrzymał się wczoraj w Berlinie. 
Kanclerz Hitler złożył królowi wizytę w 
poselstwie szwedzkim. 


* Wybory do senatu w Jugosławii odbędą 


Gustaw w drodze na Ri- 


się w niedzielę 6 bm. Ks. regent Pawel 
przyjął we wtorek rumuńskiego min. Mis- 
cescu, którego odznaczył wysokim orde- 
rem. 

Otton Habsburg konferował w Paryżu 
z monarchistiami austriackimi, Poprze- 
dnio w Vaduz odbył konferencję z monar- 
chistami węgierskimi. Krążą na ten temat 
rożmaite pogłoski. 

Król Jerzy, według pogłosek angiel- 
skich, zamierza wkrótce udać się do In- 
dyj, gdzie w Delhi mają się odbyć uroczy- 
stości koronacyjne. 

Pierwszym lordem ang. admiralicji 
spraw morskich mianowano sir Rogera 
Backhouse. Obejmie to stanowisko we 
wrześniu, 


Lwów. (Tel. wł.) Wczoraj, w dniu 
3 bm, odbyło się jawne posiedzenie 
wstępne sądu, przed którym zasiadł 
inż. Adam Doboszyński. 


18 POLAKÓW, 1 RUSIN, 5 ŻYDÓW 


W posiedzeniu tym wzięli udział: 
trybunał w składzie trzceh sędziów, 
wezwani na rozprawę przysięgli, pro- 
kurator, przedstawiciel izby adwokac- 
kiej i protokólant. Ponieważ z listy 
głównej wezwanych na roki przysię- 
obejmującej, jak wiadomo, 30 
isk, zjawiło się tylko 23, przewod- 
niczący sędzia Dysiewic: i 
lesowanie jednego pi 
dodatkowej. Jest zatem razem 24 pr: 
sięgłych, w tym jest 18 Polaków, 
Rosin, 5 Żydów. 
dużo urzędników 


1 
Wśród Polaków jest 
w służbie czynnej. 
Po sprawdzeniu listy obecności prze- 
wodniczący odczytał następującą rotę 


sięgacie Panu Bogu 
wszechwiedzącemu, 


przysięgi: „Przy 
wszechmocnemu, 


że w sprawach, w których będziecie 
brali udział jako przysięgli, będziecie 
orzekali według sumienia na mocy do- 
wodów przedstawionych i będziecie 
uwz My sea z jednakową uwagą oko- 
i akan A zarówno na 
jak na niek yść oskarżone- 


go, nie SZGORONEA się żadnymi ubicz 
Następnie przewod- 
ysięgłych 


nymi względami". 
niczący wywołał po kolei pi 
da stotu sędziowskiego. K 
podnosząc rękę powiędział: „ 
gam, tak mi Panie Boże dopomó! 
Podczas samego aktu przysięgi w 
scy obecni, nie wyłączając członków 
trybunału, powstali. Następnie prze- 
wodniczący wyjaśnił przysięgłym ich 
prawa i obowiązki oraz przepisy do- 
tyczące narady i głosowania. 


TRYBUNAŁ, OSKARŻYCIELE 
PUBLICZNI I OBROŃCY 
Sam proces rozpocznie się 4 bm. w 
wielkiej sali Sądu Okręgowego przy 


Manifestacja narodowa w stolicy 


„Hymn Mlodych” na zebraniu Ligi Morskiej i Kolonialnej 
— Wspaniały pochód 


Warszawa. (Tel. wł.) W środę 
okręg stołeczny Ligi Mor. i Kol. zorga- 
nizował w sali kina „Roma“ zebranie 
pubłiczne pod hasłem: „Chcemy sil- 
nej floty wojennej“, Przybyło na nie 
okolo 1000 osób, 

Po zakończeniu zebrania odśpiewa- 
no „Hymn Młodych". Wznoszono o- 
krzyki na cześć Romana Dmowskiego 


jako tego, który wywalczył wolny do- 
stę do morza, na cześć armit polskiej, 
morza i Stronnictwa Narodowego. 
Uformował się pochód, który prze- 
szedł Al. Jerozolimskimi, Nowym 
Światem i Krak, Przedmieściem wśród 
„Wara Niemcom od Gdań- 
Wielka Polska", 
„Niech żyje Stronnictwa Narodowe"! 


Obraza sprawiedliwości francuskiej 


Oficjalne przedstawicielstwo sowieckie organizuje ucieczkę 
argsztowanej agentki bolszewickiej | 


Paryż (Tel. wł.) Zniknęła agent- 
ka bolszewicką Lidia Grossowska, 
która jest podejrzana o, morderstwo. 
Zwolniono ją tymczasowo za kaucją 
.000 franków na interwencję sowiec- 
ego przedstawiciełstwa handlowego, 
wywołało to w prasie ogromne oburze- 
nie. 

„Le Jour“ dochodzi do wniosku, 
że Sowiety kpią z francuskiego sądow- 
nictwa. Ambasada ZSRR w Paryżu 


przyjęła pewnego rodzaju poręczenie 
za aresztowaną, lecz równocześnie 
przygotowała jej ucięczkę, chcąc spa- 
wać działalność sprawiedliwo- 
ści i policji. Dziennik stwierdza da- 
lej, że w ostatnim czasie w gmachu 
tej ambasady przygotowano dodatko- 
we pomieszczenia dla agitatorów, któ- 
rzy, korzystać będą -z prawa nietykal- 
DOŚCI. 


ul. Batorego we Lwowie na godz, 9. 

Przewodniczy trybunałowi sędzia S, O. 
Paweł Dysiewicz, wotują sędziowie 
Witold Frankel i Roman Michale, ja- 
ko zapasowy członek trybunału zasia- 
da sędzia Tadeusz Olchawa, oskarża- 
ją prokuratorzy Edward Olszewski i 
Tadeusz Olberek. Na ławie obrońców 
zasiadają adwokaci z ay Kra- 
kowa i Lwowa. Z War przyje- 
chali adwokac igniew. SOSW 
ski, Jerzy Czerwiński z Krakowa, dg 
Adam Pozowski, ze Lwowa Jan Pie- 
i, Dominik Maciejko i Adam Ma- 
i, Marian Nadachowski, Broni- 


cieli 
sław Panckiewicz i aplikant mgr A- 
dam Treszka. 


LOSOWANIE PRZYSIĘGŁYCH 

Przed rozpoczęciem rozprawy odbę- 
dzie się wylosowanie ławy przy 
głych, spośród liczby 24 zaprzysi 
nych. Ława liczyć będzie według us 
wy 12 przysięgłych. Ponieważ zaś roz: 
prawa rozpisana jest na 9 do 10 dni, 
przewodniczący trybunału zarządzi u- 
zapełnienie ławy przez 1 do 2 przysię- 
głych zapasowych. Zapewne zatem ła- 
wa przysięgłych wzrośnie w ten sposób 
do liczby 14 osób, z których tylko 12 
brać będzie udział w orzekaniu o czy- 
nie. Z liczby 24 losowanych zostanie 
zatem owych 14 przysięgłych. Przy 
ogłoszeniu nazwiska wylosowanego do 
procesu przysięgłego, zarówno obrona 
jak i prokurator mają prawo wyłącze- 
nia bez podania powodów po połowie 
przysięgłych z liczby przewyższającej 
14 przysięgłych, w naszym wypadku po 
5 osób. Gdyby jednakże przewodniczą- 
cy zarządził wylosowanie tylko jedne. 
go przysięglego zapasowego, obrona 
będzie miała prawo wyłączenia 6 przy- 
sięgłych. 


OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE 
PROCESEM 

Zainteresowanie procesem we Lwo- 
wie jest olbrzymie. Liczba, dzienwika- 
rzy, którzy otrzymali „karty - wstępu, 
przewyższa 50. Jakkolwiek sala sądo- 
wa ma około 200 miejsc, trybunał już 
w pierwszym dniu wydawania biletów 
oświadczył, że wszystkie miejsca. są 
już zajęte. Do Lwowa przyjechała sio- 
stra oskarżonego p. Ewa Malkiewiczo- 
wa, 


Kunuj tylko u rodaka — 
buduj Polskę dla Polaka! 


Orędzie rządu gen. Franco 


Pierwsze posiedzenie narodowej Rady Ministrów — Program rządu — Rozmieszcze- 
nie poszczególnych ministerstw 


Salamanka, (PAT) Radio Natio- 
nal ogłosiło sprawozdanie z pierwsze- 
go posiedzenia nowego rządu. 


Gen. Franco domagał się ustalenia 
kodeksu pracy. Zadanie to powierzo- 
no ministrom spraw wewnętrznych, 
przemysłu, rolnictwa t pracy. Przyję- 
to również tekst orędzia do narodu. 


Rząd hiszpański pozdrawia tych, 
którzy przelewają krew za ojczyżnę i 
daje wyraz solidarności z armią, Wre- 


| 


szcie uwypukla zagadnienia, którymi 
zajmie się w pierwszym rzędzie. 
Zorganizuje się więc kraj na zasadach 
syndykalistycznych, w oparciu o klasę 
robotniczą, przy czym syndykaty dzie- 
lić się będą na robotnicze, techniczne 
i pracodawców. Wolność myśli i sło- 
wa będzie calkowicie zapewniona 
przez wprowadzenie nowego ustawo- 
dawstwa prasowego, Również ij mia- 
sta otrzymują nowy statut organiza- 
cyjny. 


UWOLNI atwo 


Z ŻYCIA POLITYCZNEGO 
ZZ Z CC WCC CEO 


W ZNP bez zmian 


Warszawa, 3 lutego. 

Zjazd nadzwyczajny Zw. Nauczyciel- 
stwa Polskiego (sprawozdanie podali: 
wczoraj — red.) nie wprowadził żadnych 
zmian w zarządzie głównym. Przewodni- 
czącym wybrano dotychczasowego wice- 
prezesa Zygmunia Nowickiego, b. posła 
„Wyzwolenia“ i b. senatora BBWR. No- 
wieki po wprowadzeniu kuratora był ka- 
sjerom tych czynników, które przygoto- 
wywały nowy zarząd. W głośnym okól- 
niku rozesłanym przez dawny zarząd na- 
woływano do składania ofiar. i datków 


właśnie na konto Nowickiego, 
= 


Jak wobec braku zmian w zarządzie 
ZNP postąpią władze, trudno przesądzać. 
Obecnie po czterech miesiącach rzeczo- 
znawcy ukończyli badanie ksiąg i w naj- 
bliższym czasie złożą sprawozdanie wła- 
dzom administracyjnym. Będzie to-spra- 
wazdanie przysięgłych huclialterów, któ- 
rzy badali cnłoksztalt gospodarki ZNP. 
Obejmuje ono 100 stron pisma maszyno- 
wego i podobno zawiera inłormacje rewe- 


lacyjne, - w. 


| 


W sprawach polityki zagranicznej 
orędzie stwierdza: 

„Nasza polityka międzynarodowa 
będzie pokojową i godną wielkiego 
narodu, którego bohaterskie zmagania 
zdobyły uznanie wszystkich, Kraj nie 
zafjomni o tych wszystkich, którzy w 
ciężkiej walce przeciwko komunizmo» 
wi pomogl mu, Szczególnie zwróco- 
na będzie uwaga na zacieśnienie sto- 
sunków z narodami Ameryki Połud- 
niowej”, 

W końcu orędzia zapewnia, że pod- 
da rewizji ustawy świeckie, skierowa- 
ne przeciwko Kościołowi, a wydane 
przez rząd republiki i zapowiada. odzy- 
skania wszystkiego tego, co należy do 
ziemi hiszpańskiej, oraz skarbów wy- 
wiezionych za granicę. 

Siedziba rządu jest w Burgos, gdzie 
rezydować będą ministerstwa obrony, 
spraw wewnętrznych i spraw zagra- 
nicznych. Ministerstwo oświaty po- 
mieści się w Vitoria, min. rolnictwa i 
sprawiedliwości — w St. Sebastian, a 
reszta urzędować będzie w Valladolid. 

Członkowie rządu zgromadzili się 
wczoraj w pałacu generalissimusa i 
przed rozpoczęciem obrad złożyli uro- 
czystą przysięgę przed starożytńym 
krucyfiksem, który niosły wojska hi- 
szpańskie w czasie bitwy z Arabami 
pod Las Navas w roku 1912. Przed pa- 
łacem zgromadziły się olbrzymie. tłu- 
my, wiwatując na sześć nowego rządu 
i gen. Franco, 
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Z. N. P. na zgubnej drodze 


Ubiegłej środy odbył się w Krako- 
wie walny zjazd Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego. Fakt ten zasługuje na 
uwagę nie tylko ze względu na waż- 
ność roli i zadań, jakie spełnia nau- 
czyciel oraz wielkiej odpowie- 
dzialności, jaką jest ono obarczone za 
wychowanie przyszłych pokoleń, Fakt 
ten posiada w ch bieżącej, w sytu- 
acji, jaka ostatnio wokół Z. N. P. się 
wytworzyła, znaczenie specjalne, bez 
przesady rzec można — wyjątkowe. 

Naprzód parę słów o samym zj 
dzie. Warunki, w jakich on się odby- 
wał, świadczą najwymowniej o wyjat- 
kowym jego charakterze. Prasa okre- 
śliła ten zjazd ze względu właśnie na 
jego organizacyjny charakter — zjaz- 
dem „tajnym“, Nie ogłoszono bowiem 
programu zjazdu. Na zjazd poza ofi- 
cjalnymi delegatami Związku — wbrew 
dotychczasowym zwyczajom nikt 
nie został zaproszony Rzecz najbar- 
dziej charakterystyczna, że na zjazd 
nie zaproszono nawe: ministra o- 
światy. Nie byli również dopuszczeni 
przedstawiciele prasy. Atmosfera kon- 
spiracyjności otaczała także treść 
obrad zjazdu. 

Rezultat zjazdu Z. N. P. w postaci 
wyborów nowego zarządu tak dalece 
jednak orientuje o tendencjach, jakie 
na zjeździe tym dominowały, że bar- 
dziej szczegółowe wiadomości o treści 
obrad mogą być tylko uzupełnieniem 
i ilustracją głównych i zasadniczych 
faktów. Demonstracyjny wybór na 
prezesa Z. N. P. byłego prezesa zawie- 
szonego przez ministra oświaty zarzą- 
du Z. N. P., p. Kolanko, jest dowodem, 
że zwycięstwo odniosły ponownie ten- 
dencje wywrotowe, które uprzednio 
wywołały ze strony rządu bardzo cięż- 
kie oskarżenie (o wpływy komuni- 
styczne, bezbożnictwo, szerzenie po- 
glądów pacyfistycznych itp.. P. Ko- 
lanko wprawdzie — również demon- 
stracyjnie — wyboru nie przyjął, a 
prezesem został wybrany b. poseł Z. 
Nowicki, były wiceprezes w zawieszo- 
nym zarządzie Z. N. P. Nie zmienia to 
jednak tego faktu, że czynniki oficjal- 
ne poniosły tu całkowitą klęskę, za- 
służoną zresztą wskutek niekonse- 
kwencji w swoim wobec zawieszonego 
zarządu Z. N. P. postępowaniu. 

System  „sanacyjny* na terenie 


„Polityka narodowa” 


W najbliższym czasie ukazać się ma 
spod prasy drukarskiej pierwszy zeszyt 
miesięcznika „Polityka narodowa“, pi- 
sma, które ma być trybuną idei narodo- 
wej i skupić najwybitniejszych publicy- 
stów, idei tej służących. 

„Polityka narodowa" ukazywać się bę- 
dzie w Warszawie pod redakcją Zygmunta 
Berezowskiego. 

Zapowiedź powstania nowego pisma 
wywoła niewątpliwie w szerokich kołach 
społeczeństwa duże zainteresowanie. 


Słonimski — prorok 


Żargonowa „Naje Fołkscajtung* z dn. 
30 bm. drukuje artykuł pt. „Tragedia Sło- 
nimskiego”, w którym pisze o jubileuszo- 
wym numerze „Hacefiry*, redagowanej 
niegdyś przez Chaima Zeliga Stonimskie- 
go, dziadka poety. „Hacefira“, wznowiona 
po wojnie za pieniądze kupca drzewnego 
Szalita, Żyda angielskiego, wychodziła 
trzeci rok i przed kilku laty miał się uka- 
zać jej numer jubileuszowy. 

Do numeru tego zamówiono u Antonie- 
go Słonimskiego artykuł o jego dziadku, 
Chaimie Zeligu. Numer nie ukazał się, bo 
Szalitowi brakło pieniędzy. 

Współpracownik „Naje Fołkscaitung", 
który czytał ów artykuł Słonimskiego w 
rękopisie twierdzi, że Słonimski przewi- 
dział wówczas (cztery lata temu) incydent 
w kawiarni „Ziemiańskiej" W artykule 
tym Słonimski bowiem wyraźnie napisał, 
że przyjdzie taki dzień, kiedy jakiś Polak 
wyraźnie da mu do zrozumienia, że... Po- 
lacy nie chcą go. 

Proroctwo zresztą niezbyt trudne. 


szkoły zbiera dziś gorzkie plony. Prze- 
cież tenże sam Zw. Naucz. Polsk., opa- 
nowany przez polityczne czynniki „Sa- 
nacji“ (ściślej: B. B, W. R.), był tere- 
nem przez długi czas stosowanych 
i przez czynniki kierownicze w szkol- 
nictwie tolerowanych prak 
ciwko którym od dawna w 
zdrowa opinia społeczeństwa. Toleran- 
cja tych prak + zapewne 
dłużej, gdyby nie ujawniły się rozbież- 
ności natary.. politycznej między rzą- 
dem a kierownictwem Z. N. P., które 
coraz wyrążniej zaczęło sterować 
Związek ku opozycyjnej wobec rządu 
v- Zawieszenie zarządu Z. N, P. 
z p. Kolanko na czele oraz potępienie 
przez szefą rządu, gen. Składkowskie- 
go, działalności kierownietwa Z. P. 
— przyszło już za późno. P. Kolanko ze 
swoimi zwolennikami czuł się już do- 
statecznie silnym, by podjąć narzuconą 
mu walkę. Mógł ją wszakże przegrać, 
gdyby rząd w swoim stanowisku był 
konsekwentny i nie schodził z drogi, 
na którą już był wszedł. 
Niekonsekwencja ta zrodziła gorzki 
owoc. Z. N. P. powrócił na tę drogę, z 
której zamierzał nawrócić go premier 
Składkowski i min. Świętosławski. 
Zjazd Z. N. P. w odpowiedzi na tę pri 
bę zmiany stosunków í kierunku Z. D 
P. nie raczył nawet — także wbrew 


utartym przecież zwyczajom — prze- 
słać depesz do szefa rządu i swego bez- 
pośredniego zwierzchnika, ministra 
oświaty; ograniczono się tylko do 
przesłania depesz do Prezydenta oraz 
marsz. Rydza-Śmigłego. 

Według entuzjastycznych relacyj 
socjalistycznego „Robotnika“ — Z. 
P. odniósł „moralne zwycięstwo”. Naj- 
bardziej charakterystyczne wyznanie 
socjalistycznego organu mówi o poli- 
tycznym obliczu owego „moralnego 
zwycięstwa” w tych słowach: 


„Związek przeszedł ciężką próbę 
i doszedł do przekonania, że jedy- 
nie na drodze demokracji i wspól- 
nej walki wraz z chłopami i robot- 
nikami może utrzymać swoje sta- 
nowisko i może dalej pełnić wiel- 
kie, ciążące na nim zadanie". 


Wiemy, co znaczy treść tego wyzna- 
nia. Ci yć się może z niego nie tylko 
prasa socjalistyczna i żydowska, ale i 
moskiewska „Trybuna Radziecka”, 
która tak gorąco broniła i apoteozowa- 
ła robotę zakonspirowanych jaczejek 
komunistycznych w Z. N. P. Nowy 
powód do ich radości. I do smutku 
wśród prawdziwie polskich, czystych 
sere, które pragną w nauczycielu pol- 
skim widzieć przewodnika młodych 
pokoleń, wychowującego je dla wiel- 
kich przeznaczeń narodu. 


W rocznicę założenia milicji fasz; 
szuł* na Via dei Trionfi w Rzy: 


demonstrował nowy krok wo. 


dą Mussolini na czele generalicji za- 
owy „basso romano“ 


Zmora biurokracji 


We Francji jeden urzednik na czterech płacących podatki, 
w Polsce — jeden na pięciu 


W „Gazecie Polskiej“ prof. Wacław 
Makowski roni łzy nad „biedną“ Fran- 
cją, którą dławi gospodarczo zmora 
biurokracji, rozbudowanej do tego 
stopnia, że co piąty produkcyjnie zdol- 
ny obywatel jest urzędnikiem. 

gZ pensyj i emerytur, pobieranych 
we Francji ze skarbu państwa, samo- 
rządów i przedsiębiorstw kolejowych, 
wyliczył p. Makowski, żyją okrągło 
3 miliony urzędników. Wypłaca się im 
rocznie 42 miliardy franków, czyli na 
urzędnika przypada przeciętnie 14 tys. 
franków. 

Na tę zawrotną sumę miliardów 
musi się złożyć ogół podatników. Po 
uwzględnieniu francuskiej struktury 
ludnościowej wypada, że niespełna 
czterech podatników utrzymuje jedne- 
go urzędnika swoimi świadczeniami 
podatkowymi. 

Pod adresem zachłannego molocha 
biurokracji rzucił w dyskusji budżeto- 
wej b. premier Flandin groźne ostrze- 
żenie 

„jeżeli biurokracja nie potrafi sama 
się ograniczyć, to lud obali biuro- 
krację". 

Jak ostatecznie Francuzi poradzą 
sobie z biurokracją, jóst ich sprawą 
wewnętrzną. 

Warto jednak uzupełnić wywody 
p. Makowskiego stwierdzeniem, że dys- 
proporcja liczepna między biurokracją 


w Polsce i we Francji jest nieznaczna: 
Prof. Rybarski udowodnił w swoim 
czasie, że w Polsce co piąty człowiek 
czerpie środki utrzymania z pieniędzy 
publicznych. 

Między bogactwem Francji i Polski 
lepiej nie snuć porównywań. Mały 
Rocznik Statystyczny podaje np., że 
wkłady oszczędnościowe w kasach 0- 
szczędności we Francji w roku 1936 
wynosiły 14.6 miliardów zł, w Polsce — 
1,3 miliarda. Dochód społeczny Polski 
jest wielokrotnie mniejszy od francu- 
skiego. Na ten temat dałoby się snuć 
długi łańcuch porównań, niekorzyst- 
nych, niestety, dla Polski. 

Czy nie lepiej będzie więc przypa- 
trzyć się biurokracji Polski, wydajno- 
ści pracy jej ludzi — a potem podjąć 
starania o zmniejszenie ciężaru pū- 
blicznego? 


GŁOSY I ECHA 


Bierność inteligencji 
„Myśl Narodowa* poświęca w ostat- 
nim numerze kilka ciekawych uwag roz- 
wielmożnionej wśród inteligencji bierno- 
ści, stwierdzając na wstępie: 


„Z wielu strom dają się słyszeć utyski- 
wania na bierność inteligencji wobec 
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spraw społecznych i politycznych. Bier- 
ność tę można objaśnić warunkami życia 
naszego. Przed wojną w walce z zaborcą 
inteligencja bez różnicy przekonań bra- 
ła bardzo liczny udzial,“ 


Po wojnie wszakże, w wolnej już Pol- 
sce, w której — zdawało by się — życie 
społeczne i udział w nim inteligencji wi- 
nien być o wiele żywszy, spotkaliśmy się 
z objawami ucieczki inteligencji od pracy 
społecznej, 

Niewątpliwie jedną z przyczyn jest ob- 
niżenie poziomu moralnego inteligencji, 
co w skutku wyraża się w obniżeniu 
poczucia obowiązków obywatelskich. Są 
ponad to inne przyczyny: rozbicie społe- 
czeństwa polskiego, brak wspólnego języ- 
ka między rządem a społeczeństwem, 
tendencje monopolizacji partyjnej w pra- 
cy społecznej, brak wspólnej woli kierow- 
niczej, brak idei, powiązanie pracy spo- 
łecznej, dotychczas spelnianej z reguły 
honorowo, z interesami i ambicjami jed- 
nostek „odkomenderowanych* do opano- 
wania organizacyj społecznych. Skut- 
kiem tych przyczyn było zniechęcenie do 
pracy społecznej nawet tych, którzy 
pragnęli pracować bezinteresownie. 

Ten niezdrowy stan wszakże musi u- 
lec zmianie. „Myśl Narodowa" kończy 
swoje uwagi niejako wezwaniem inteli- 
gencji do zrozumienia jej obowiązków w 
chwili obecnej: 

„Inteligencja winna ocknąć się z apa- 
tii, zrozumieć, jak groźne położenie jest 
w Polsce i z tą samą energią i ofiarno- 
ścią, jak przed wojną, wziąć udział w pra- 
cy narodowej wspólnie z młodzieżą, lu- 
dem wiejskim i robotniczym. 

„Opierając się na swej wiedzy i do- 
świadczeniu, musi opracować ustrój Pol- 
ski polityczny i gospodarczy, w którym 
każdy Polak miał by możność pracy i 
egzystencji, w którym prawo panowało 
by nad siłą, w którym kwalifikacją dla 
zajmowania urzędów byłaby wartość mo- 
ralna i duchowa, a nie nepotyzm, i w 
którym nie tolerowano by niesprawiedli- 
wości i nadużyć. 

„W tym celu powinniśmy podporząd- 
kować swoje ambicje dobru Ojczyzny, nie 
rozpraszać się, lecz skupiać, bo w jedno- 
ści jest tylko siła.“ 


Czas, by inteligencja polska weszła w 


szranki polskiego życia, a nie topiła 
swoich sił, czasu, zdolności i zamiłowań 
w... brydżu. 


W gospodarstwie musi 
panować uczciwość 


„Głos Narodu*, omawiając upadek za- 
sad moralnych w życiu gospodarczym, 
rozprawia się z pobłażliwymi poglądami 
w społeczeństwie, które uległo w znacz- 
nej mierze niezdrcwej atmosferze moral- 
nej w tej dziedzinie. 


„Według utartych bowiem poglądów 
o korupcji należy mówić wtedy, gdy 
zachodzą gorszące skandale, gdy nad- 
użycia sięgają wielkich sum. Różne jed- 
nak małe szwindelki, choćby ich było ca- 
łe mnóstwo, nie robią wrażenia. Co wię- 
cej! Uważa się je za normalny przejaw, 
za coś, co z procesami życia gospodarcze- 
go jest ściśle związane." 


Następnie podając szereg przykładów 
niemoralności w naszych stosunkach go- 
spodarczych, konkluduje: 


„Wnikliwe badanie naszych stosunków 
gospodarczych doprowadza do wniosku, 
że w przemyśle i handlu panuje duch wy- 
soce niezdrowy. Uzdrowić nasze życie 
gospodarcze, to nie znaczy uzdrowić tylko 
jego procesy. Trzeba podnieść również 
poziom moralności." 


Wyrażając żal, iż minister przemysłu 
i handlu w przemówieniu swoim temu 


zagadnieniu nie poświęcił uwagi, kończy 
stwierdzeniem: 
„Całe społeczeństwo i ci, co rządzą, 


muszą zrozumieć, że nie dźwigniemy Pol- 
Ski wzwyż, nie stworzymy z niej państwa 
silnego, jeśli nie oprzemy m. in. życia go- 
spodarczego na etyce chrześcijańskiej." 
Tak. Życie gospodarcze musi być par- 
te o zasady moralne. Ci, którzy tym ży 
ciem kierują w pierwszym rzę- 
dzie winmi zasady tej przestrzegać, 
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10 propozycyj 


W tych dniach b. premier belgijski 
Van Zeelańd wywiązując się z misji, 
jaką w swoim czasie poruczyło mu 
kilka rządów europejskich, przesłał 
im plan pogłębienia międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, Idee pod- 
stawowe zawarte w tym memoriale 
da się ująć w następujące punkty: 

1. Van Zeeland wysuwa propozycję, 
aby rządy zobowiązały się do niepo- 
większania już więcej stawek ani też 
do rozszerzania zasięgu taryi celnych, 
natomiast aby przystąpiły do stopnio- 
wej redukcji ceł. 

2. Najskuteczniejszą — zdaniem b. 
premiera belgijskiego — metodą obni- 
żenia barier celnych byłoby zawiera- 
nie dwustronnych umów handlowych, 
opartych na klauzuli największego 
uprzywilejowania. 

3. Autor memoriału w sposób sta- 


Badanie położenia 
chałupników 


Łódź, 24. 1. — W bież. tygodniu 
przybyć ma do Łodzi komisja ministe- 
rialna z Warszawy. która przeprowa- 
dzi badania w Łodzi i Brzezinach, ce- 
lem zapoznania się szczegółowo z wa- 
runkami pracy chałupników (głównie 
krawców i szewców), by na tej podsta- 
wie opracować ostateczne zarządzenia, 
normujące warunki chałupniczej pro- 


Liczyć A należy, że ostatecznie 
sprawa produkcji chałupniczej zosta: 
nie uregulowana i chałupnicy zostaną 
przez prawo ochronieni przed wyży- 
skiem nakładców. 


Losowanie książeczek PKO 
serii V grupy A 


(Bez gwarancji) 

Dnia 27 stycznia 1958 r, odbyło się w P. R. O. 
Pierwsze publiczne premiowanie na wkłady o 
szczędnościowe serii V grupy A. 

W premiowaniw brały udział książeczki, na 
które wniesiono wszystkie wkladki za ubiegly 
kwartał w terminie do dnia 31 grudnia 1987 r, 
Premie po 500 zł padly na n-ry': 400.617, 413.439. 
0.101, 441,175, 444.021, 457.081. 
Premie po 260 zl padły na m 5 m 
404.244, 409.960, 411.612, 411.072 412.665 416.5: 
421.031, 428,609. 430,194. 430.955. 435.500 
435.013. 490,39T, 437,412. 443.825. 441.774 
451,533, 451.554, 402.763. 463.351, 106.041. 

Premie po 100 zł padly na n-ty: 400. 
400.443. 400.508. 401102. 401.194. 
i, 405.659. 40; 
409.846. 
414.682. 
417.838. 


| 456.504, 458 58. 
458,932, | 400.113. Ę l. 
Premie po 50 zł na nry: 400.061, 400.205. 
100.309, 401.6 „88 


1. 407.100. 407.180. 
403.548. 


461.113, 461,443, 
402.610, 462.780, 4 
Ogólem padło 

O wylosowanych prem! 
czek są powiadomieni listownie, 

Należy zadnaczyć, że zasadą wkładów oszonęd. 
nościowych premiowanych Berii V jest ztały 
wzrost liczby pramii w miarę wzrastania wki: 
dów na książeczce, przy czym po otrzymaniu 
premii książeczki nie tracą swej wartości, lecz 
nadal biorą udział w HR EA premiowaniaeh. 
pod wArnnkiem regularnego opłacenia dałeżych 
wkiadek, 


van Zeelanda 


nówczy wypowiedział się przeciwko 
stosowaniu dumpingu. 

4. Proponuje on tworzenie miesza- 
nych komisyj dla wydawania opinii 
w spornych sprawach gospodarczych. 

5. Zaleca dalej zniesienie kontyn- 
gentów przywozowych (w sposób stop- 
niowy, ewolucyjny) i zastąpienie ich w 
okresie przejściowym przez tzw. kon- 
tyngenty celne, które polegałyby na 
stosowaniu wobec tego samego pro- 
duktu rozmaitych stawek celnych, a 
mianowicie mniejszych dla określonej 
ilości naprzód przywiezionych, zaš 
większych dla przywiezionych po wy 
czerpaniu pierwszego „kontyngentu*. 

6) Poddanie rewizji trójporozumie- 
nia monetarnego i rozszerzenie go 
przez przystosowanie na wszystkie 
kraje, uczestniczące w ewtl. pakcie; 
wszystkie strony miałyby się zgodzić 
przede wszystkim na określenie swoje- 
go wzajemnego parytetu walutowego 
i zobowiązały się do dopuszczenia od- 
chyleń tylko w określonych ramach. 

% Van Zeeland wypowiada się za 
stopniowym zniesieniem ograniczeń 
dewizowych oraz za likwidacją daw- 
nych długów, zwłaszcza długotermino- 
wych. 


8) Po likwidacji „przeszłości“ nale= 
żałoby, zdaniem van Zeelanda, wpro- 
wadzić wzajemne udzielanie sobie 
przez banki emisyjne kredytów na fi- 
nansowanie wymiany towarowej mię- 
dzy danymi krajami. 

% W dalszym ciągu autor memoria- 
łu sugeruje rozpowszechnienie tzw. 
systemu otwartych drzwi w gospodar- 
ce kolonialnej — na wzór systemu, za. 
stosowanego w Kongo helgijskim. Co 
się tyczy surowców, vañ Zeeland wy- 
suwa propozycję kompensowanią im- 
portu surowców egzotycznych przez 
eksport wyrobów przemysłowych do 
określonych kółonij przez określone 
państwa. 

10) Wreszcie van Zeeland wypowia- 
da się za zwołaniem konferencji mię- 
dzynarodowej celem zawarcia odpo- 
wiedniego paktu. B. premier belgijsi 
jest na tyle ostrożny, że proponuje u- 
przednie wysorndowanie w drodze an- 
kiety międzypaństwowej opinii po- 
szczególnych państw odnośnie projek- 
tu paktu. Innymi słowy — zaleca coś 
w rodzaju próbnego głosowania listw- 
nego. 

Najważniejsze myśli memoriału 
van Zeelanda streściliśmy niejako z 0- 
bowiązku kronikarskiego. Wątpimy w 
powodzenie tej akcji; zresztą z pierw- 
szych odgłosów, jakie memoriał wywo- 
łał np. w prasie angielskiej, wynika, 
że -— zdaje się — nikt się nim nie entu- 
zjazmuje. 


Nowy Targ odżydza się 


Olbrzymi wzrost polskiego stanu posiadania 


Nowy Targ, 3. 2. — Dzięki akcji 
bojkotowej, przeprowadzanej żywioło- 
wo na terenie Nowego Targu, dał się 
zauważyć w ostatnich czasach duż. 
rozrost straganów  chrześcijańskic| 
W ten sposób liczba straganów chrze- 
ścijańskich dochodzi już do 231, pod- 
czas gdy żydowskich zmalała do 121. 
Jest to duży krok naprzód, jeżeli się 
zważy ogromne zażydzenie Nowego 
Targu i trudności, jakie napotykają 
początkujących w walce o unarodo- 
wienie polskiego handlu. 

Przydałby się bardzo jeszcze stra- 
gañ z odzieżą dla wsi, który z całą 


pewnością będzie mial duże poparcie, 
a którego brak daje się bardzo odczu- 
wać. 

Dla unormowania handlu w dnie 
targówe Stronnictwo Narodowe w No- 
wyin Targu wniósło przed dwoma ty- 
godniami do Starostwa podanie o po- 
dział rynku, co do którego dotąd jed- 
nakże nie otrzymało żadnej odpowie- 
dzi. W dalszym ciągu na skutek 
systematycznej akcji bojkotowej li- 
kwidują się szybko pozostałe stragany 
żydowskie, dając miejsce nowym pol- 
skim placówkom handlowym, 


Słomniki pod sztandarem narodowym 


Trzydniowy kurs dla działaczy Stron. Narodowego — Pikie- 
towanie sklepów żydowskich 


Słomniki, 3. 2. Staraniem za- 
rządu powiatowego Str. Narodowego 
w Słomnikach, odbył się w dniach 29, 
30 181 stycznia rb trzydniowy kurs dla 
działaczy politycznych z powiatu mie- 
chowskiego. Zarówno liczny udział 
uczestników, jak i sprawna organiza- 
cja kursu świadczą o żywotności ru- 
chu narodowego na terenie powiatu. 

Kurs rozpoczął się pod przewodnic- 
twem sekretarza pow. p. Jana Rutkow- 
skiego doskonale opracowanym refera- 


tem p. inż, Lecha z Miechowa na te- 
mat: „Historia ruchu narodowego w 
Polsce" Dalsże referaty w pierwszym 
dniu kursu wygłosili: p. płk Wołkowic- 
ki z Krakowa „O stosunku Kościoła do 
państwa i Narodu” i „O walce z komu- 
'a', oraz p, T. Gołaszewski „O kwestii 
żydowskiej 

Drugi dzień kursu w niedzielę ró: 
poczęto nabożeństwem w miejscowym 
kościele parafialnym, na które uczest- 
nicy kursu udali się w pochodzie ze 


Otyli nie nadążają z tempem 


oblożone warstwą tluszczn 
wyczerpują się wcześ- 
niej, odmawiają posłuszeństwa Otyłość powo- 
dowańa jest sla przemianą materii lub też 
zaburzeniami czynności gruczołów dokrewnych. 
Zióła Magistra Wolskiego ze znakiem ochron- 


gdyż serca ot: 
pracują ż wysiłkiem, 


nym „Degroga” zawierają jód organiczny. znaj- 
dujący się w morskiej roślinie Vahanga, który 
pobudza organizm do spalania nadmiernego 
tłuszczu. Stosuje sią je przeciwko btyłości bez 
specjalnej diety. Do nabycia w aptekach i dro- 
geriach. 


nz 5889/90 


swoim proporcem organizacyjnym na 
czele. h 7 
Szereg przemówień  organizacy]- 
nych, taktycznych oraz dotyczących 
stosunku obozu narodowego do prze- 
ciwników politycznych wygłosili pp.: 
mgr Niessner, T. Bulewski z Krakowa 
i A. Osuchowski ze Śmiłowic. Referaty 
ich dały systematycznie ujętę całość, 
obrazującą metody skutecznej walki 
z wrogami Narodu Polskiego. N 
W trzecim dniu kursu pp.: wi 
prezes dr Braum ze Słomnik oraz wi- 
zytator Ogrodziński z Krakowa przed- 
stawili całokształt zagadnień gospo- 
darczych, ze szczególnym uwzględnie= 
niem spraw wiejskich, walki ek 
micznej z żydostwem oraz kwes 
narodowienia handlu i gospodarki, > 
W godzinach popołudniowych tegoż 
dnia odbyła się w obrębie Słomnik go- 
dzina legalnego „pikietowania” skle- 
pów żydowskich, w którym prz 
nej pomocy miejscowej ludno: 
udział wszyscy uczestnicy kursu. _ 
Poglądowa lekcja  pikietowania 
miała na celu praktyczne zaznajomie= 
nie uczestników kursu ze sposobami 
skutecznej walki z żydostwem i, rzecz 
oczywista, wywołała wśród tychże 
wielkie poruszenie; policja ińterwe= 
ńiując aresztowała dwóch członków: 
sekr. p. Rutkowskiego oraz kierowni= 
ka miejscowej placówki p. W. Tocho- 
wicza, których w późnych godzinach 
wieczornych wypuszczono na wolność. 
Doskonały nastrój, dyscyplina, kar= 
ność i pilność, oto cechy uczestników 
kursu, które każą przypuszczać, że 
ruch narodowy przybierze jeszcze bar- 
dziej na sile w powiecie. (g) 


Aleksandrów Kujawski 
przeciw żydo-komunie 


Włocławek, 3.2. — W ub, nie- 
dzielę w sali kina odbyło się wielkie 
zebranie, poświęcone zagadnieniu nie= 
bezpieczeństwa komunistycznego i 
walce z nim. Zebranie to zostało zor- 
ganizowane przez miejscowe koło Str. 
Narodowego, które od pewnego czasu 
zaczyna przejawiać ożywioną działal- 
NOŚĆ. y 

Na terenie tego powiatowego mia- 
sta zaczęła podnosić zuchwale głowę 
żydo-komuna, wciągając w swe szere- 
gi bezrobotnych, rzemieślników i mniej 
odporne elementy, motno rozgoryczo+ 
ne panującymi stosunkami i bezczynń= 
nością wobec wielu palących zagad- 
nień. 

Zebranie to odbyło się pod prze- 
wódnictwem p. inspektora Wojtowi- 
cza przy szczelnie zapełnionej sali. Re- 
terat o komuniźmie, jego celach i me- 
todach działania wygłosił p. Pytko 
z Włocławka. W  półtoragodzinnym 
przemówieniu mówca scharakteryzo- 
wał istotę tego niebezpieezeństwa, po- 
sługując się wieloma dowodami i fak- 
tami źródłowymi. W końcu przedsta- 
wił zebranym konieczność prowadz 
nia systematycznej walki z komun 
mem, a stać się to może jedynie i wy- 
łącznie przez wzmożoną i powszechną. 
racę w szeregach Str. Narodowego. 

krzykiem na cześć Narodowej i Wiel- 

kiej Polski zakończono referat, który 
był wysłuchany przez zebranych z za- 
interesowaniem. Po referacie odbyła 
się dyskusja, w której m. in, brało 
udział dwu naszych przeciwników, lecz 
wszelkie ich wywody spotykały się z 
odrichowymm sprzeciwem zgromadzo- 
nych. Mimo, iż na sali hyło wielu so- 
cjalistów, nie ośmielili się oni zakłócić 
powagi, jaka panowała przez cały 
czas zebrania. Na zakończenie zebra- 
nia została odśpiewana „Rota”. 


SPORT 


Kolarstwo 


W sobotę, 5 b m. odbędzie się w lokalu 
klubówym przy ul. Wólczańskiej 139 uro- 
czystość rozdania nagród kolarzom Łódz- 
kiego Towarzystwa Kolarskiego. 


Lekka atletyka 


Zapowiedziane na 10 ) 1i września spotkanie 
lekkoatletyczne Europa — Ameryka na stadio 
nie olimpijskim w Berlinie, ostatecznie nie doj. 
dzie do skutku. Związek niermecki w swoich 
pertraktacjach o zorganizowanie tego spotkania 
natrafił na różne nieprzezwyciężone przeszkody 
i musiał » przeprowadzenia zo w roku bieżącym 
zrezygnować, Niemnie; Niemcy mają nadzieję. 
że im sie uda zrealizować plan tego spotkania 


w r. 19: 
Piłka nożna 


Zarząd Lwowskiego Z. O. P. N, bez Ży- 
dów! Nasze urzędowe czy półurzędowe a- 
gencje podały krótko, że żatarg we lwow= 
akitn piłkarstwie zostal zgodnie zlikwido- 
wany, bez podania szczegółów, które celo- 
wa przemilczano. Wedlug obecnie otrzyma- 
nych wiadomości Polacy odnieśli pełen 
sukces, gdyż wa władzach okręgu lwow- 
skiego nie ma obecnie żadnego Żyda. 


Po sprawdzeniu uprawnionych do gło. 
sowania przystąpiono do wyboru Komis; 
matki. Znaczną większością głosów wybra 
no Komisje w składzie następującym: pp. 
mjr Gross (Polonia), Kauczyński (Czarni), 
prof. Olearczyk (Pogoń), mgr Panaś (I So- 
kół), Konaszewicz (Ukraina) i jeden Żyd £ 
Hasmonei. 

Wniosek żydowakiego Zenitu o powięk- 
szenie Komisji - matki do 9 członków (o- 
czywiście dodatkowymi członkami mieli 
być Żydzi) upadł. 

Po dłuższej naradzie Komisja + matka 
jednogłośnie postanowiła zaproponować 
w. żebraniu do uchwalenia następującą 
listę, złożoną z samych Polaków: wicepre- 
zes — nadkom. Radwański (Polonia), kapi- 
tan związkowy — W. Kuchar (Pogoń), czło- 
nek zarządu — kpt. Łysakowski (Lechia), 
członkowie Wydz. G. i D. — kpt. dr Młotek 
(Junak), Pawłowski (Czarni), Cyptor (Gra- 
fika) i Wąsowicz (Czuwaj Przemyśl). 

głosowaniu lista ta przeszła przy- 
gniatającą większością głosów przy jednym 
sprzeciwie (Zenit) i jednym wstrzymują- 
cym się od głosowania (żyd RKS). 

Do prowadzenia zawodów ligowych zo- 
stali zakwalifikowani z Łodzi następują- 
cy sędziowie: Wardęszkiewicz, Lange i 
Rettig, zaš do późniejszego zakwalifikówa- 
nia odłożono kandydatury sędziów: An- 
drzejaka, Jędraszczaka, je- 
go i Stępienia. 


Pływanie 

Łódzki Związek Pływacki rozpoczął już 
przygotowania də zimowych mistrzostw 
pływackich Polski, które odbędą się w 
Łódzi w dniu 5 i 6 marca. 

Pięściarstwo 

W dniu 20 bm. drużyna bokserska IKP 
rozegra mecz towarzyski z Kaliskim Klu- 
hem Sportowym. 

Chmielewski w meczu z Niemcami ro- 
zegra swoją 17 walkę w barwach repre- 
zentacji Polski. W walkach dotychczaso- 
wych zdobył dla Polski 21 pkt. 


Różne 
De Państwowega Urzędn W. F. i P. W. po- 
wołany został gen. broni Sawicki z Grudziądza. 


życie organizacyjne 


W dniu 6 bm. o godz. 15 w lokalu przy 
ul. Brzezińskiej 128 odbędzie się roczne 
walne zebranie członków Towarzystwa 
Zwolenników Sportu. 


JUDAICA 


Nischlubnym wyjątkiem wśród Soko- 
łów są pięściarze krakowskiego Sokoła", 
którzy ubiegłej niedzieli pozwolili spra- 
wić sobie lanie żydowskiej Makkabi w 
Sosnowcu. Wstyd to tym większy, że z 
Żydami bratają się członkowie orguniza- 
cji o tak chluLnej tradycji. 
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Makabryczny mord w Łodzi 


Zwłoki 12-letniej dziewczynki w dole kloacznym — 
ry i jej przyjaciel aresztowani pod zarzutem dokon 


Łódź, 3. 2. W dniu 1 bm. zgłosiła 
się do wydziału śledczego w Łodzi Ma- 
ria Zajdel, zamieszkała przy ul. Cho- 
Pina 49 i zameldowała, że jej córka, 
Je-letnia Zofia, w, iu 27 stycznia rb. 
wyszła z domu nęła. bez wieści 
Zajdlowa okazała przy tym list anoni- 


„Zaginiona 
Zofia Zajdel. 


„w którym grożono jej, że córki 
już więcej nie zobaczy, gdyż będzie 
zgładzona, a i ją (Zajdlową) czeka po- 
dobny los, 

Już na wstępie powzięto pewne po- 
tej nia. wskutek dziwnego zachowa- 
nia się Zajdlowej, która nie przykła- 
cała zbyt wiele wagi do zaginięcia 
córki, z drugiej zaś strony badana w 
kwestii anonimów wyjaśniła, że mogą 
one pochodzić od wierzycieli jej zmar- 
lego męża, który nie oddał długów. 
Nie mogła jednak wskazać żadnej kon- 
kretnej osoby. 


WESOŁA WDÓWKA 


Natychmiast zarządzone zostały 
zukiwania za zaginioną dziewczyn- 
równocześnie! policja zatrzymała 
dlową i zarządziła badania na 
miejscu oraz re ję w mieszkaniu, 
która dała pewne dowody wskazujące, 
że rola Zajdlowej była zgoła. inna. 

Przede wszystkim ustalono, że ano- 
nim nadesłany pod jej adresem pisała 
pra sama. 

Następnie stwierdzono, że po śmier- 
cj męża prowadziła wesoły tryb życia 
i iganiała się za mę nami. Ostat- 
nio utrzymywała bliski kontakt z 31- 
letnia Stanisławem Gibkim, bezrobot- 
nym muzykantem-harmoni. Który 
przyrzekał jej zawarcie zw: 
ZU ego, jednak stawiał zastrzeżenia 
co do córki, podkreślając, że licz- 
niejszej rodziny nie jest w stanie u- 
trzymać. 

Dalej sąsiedzi wyjaśnili, że zasad- 
niczo mała Zajdlówna zniknęła już 
26 stycznia, eo zresztą potwierdziła i 
matka, tak, że meldunek, iż wyszła 
dopiero 27 również nasuwa wątpli- 
wości. 


ZWŁOKI W DOLE KLOACZNYM 


Policja zatrzymała również Gibkie- 
go. Na zasadzie ujawnionych dowo- 
uów rozpoczęto poszukiwania na po- 
sesji przy ul. Chopina 49 i sąsiednich 
i w czasie przeszukiwania dołu ustę- 
powego wydobyto zwłoki Zofii Zaj- 
dlówny nagie, ze śladami uduszenia. 

Sekcja zwłok, przeprowadzona w 
dniu wczorajszym, potwierdziła, że 
dziewczynka została uduszona, pra- 
wdopodobnie przy pomocy sznura, ©- 
kręconego na szyi, innych śladów bo- 
wiem nie znaleziono. 


DZIECKO UTRZYMYWAŁO DOM 


Zamordowana Zajdlówna była u- 
czennicą V klasy szkoły powszechnej 
przy ul. Wspólnej, a poza tym praco- 
wała w domu przy hafcia i wyrobie 
ręcznym firanek oraz w nauce innych 
dziewczynek tego zawodu. Matka za- 
niedhywała się bowiem ostatnio i cię- 
żar utrzymania spoczywał w dużej 
mierze na dziecku, 

Zajdlowa, kobieta licząca lat 30, 
od ośmiu lat jest wdową. Pochodzi 
tak jak j arly mąż z rodziny do- 
0 roku, tj. śmierci męża, 
prowa a zy zbiegu Zgierskiej i 
Sędziowskiej skład galanteryjny, po- 
tem go zlikwidowała. Mieszkała cza- 
sowo kątem, ostatnio zaś od dwóch 


lat pr; 1. Chopina 49, zajmując się 
hafte: auką haftu. Dalej sąsiedzi 
wyjaś! "że Zajdlowa na ogół obcho- 


dziła się dobrze z córką i dopiero o- 
statnio stosunki nieco zmieniły się. 
Badana Zajdlowa stanowczo odpie- 
ra zarzuty i podaje kategorycznie, że 
mord był prawdopodobnie dziełem ze- 
msty wrogów zmarłego jej męża. 
Gibki również nie przyznaje się do 


uczestnictwa w zbrodni względnie do 
podżegania do mordu dziecka. 


SYTUACJA SIE GMATWA 
Sytuację gmatwa i ten jesz: s 
gół, podawany przez sąsiadów, ż 
Zajdlowej Gibki przychodził przeważ- 
nie wieczorem, lecz był inny mi 
zna, jakiś kuzyn, który przebywał całe 


cze- 


Tajemniczy anonim — Matka ofia- 
ania potwornego morderstwa 


dnie jakoby w mieszkaniu Zajdlowej. 

Tajemniczy i potworny mord dziew- 
'nki wzbudził ogromne zaintereso- 
wanie i postawił policję śledczą na 
nogi. Szczegóły na razie trzymane są 
w tajemnicy, jednak w najbliższych 
godzinach oczekiwać należy całkowi- 
tego wyjaśnienia tajemnicy potwornej 
z 


Poprzednik Skwierawskiego — mordercy 
szofera 


opuścił więzienie po S-letnim w nim pobycie 


Gdy obecnie ogólną uwa 
osoba potwornego upiora Wars 
Skwierawskiego, warto wspomni 
niedawno mury więzienne opu o 
przednik okrutnego zbrodniarza, Kazi- 
mierz Borecki, który przed 10 laty do- 
puścił się analogicznej zbrodni mor- 
derstwa szofera. 

Zbrodnia Boreckiego miała niezwy- 
bieg. Borecki ma- 
y ra filmowego, 
pracował w charakterze pomocnika 
w różnych wytwórniach, twarde życie 
jednak rozhijało jego wszystkie plany, 
nie mógł oh wybić się i musiał wege- 
tować. Wówczas Borecki postanawia 
za wszelką cenę zdobyć pieniądze. 
Ofiarą jego pada szofer taksówki. Bo- 
recki wynajmuje ta wkę na dalszy 
wyjazd, przy czym wybierając ofiarę, 
zaznacza, że zapłaci po przyjeździe do 
Łomży i pr zofera o wzięcie ze 50- 


ba pieniędzy na benzynę. Na szosie 
pod Łomżą Borecki zamordował szo- 
fera Kaniewskiego, przy czym morder- 
stwo było popełnione w sposób analo- 
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nie brudzi skóry ani bielizny. 


Do ndore ÍT otorentnch 


giczny strzałem w plecy. Boreckiego 
schwytano w krótkim czasie i skazano 
na 15 lat więzienia. 

Przed dwoma miesiącami opuścił 
on mury zamknięcia, zwolniony przed- 
wcześnie z powodu nienagannego za- 
chowania. Zbrodnia. Boreckiego swego 
czasu wywołała wielką zgrozę, w cią- 
gu lat jednak poszła w zapomnienie. 
Obecnie, gdy w zamknięciu znalazł się 
upiorny Skwierawski, Borecki już jest 
na. wolności. 


Zamach agentów GPU 


Wiedeń. (Tel. wł.). Z Sofii 
noszą: 

W mieszkaniu literata Iwana. Solo- 
niewicza, który wraz z żoną zbiegł z 
Sowietów i w dwóch książkach przed- 
stawił „raj“ bolszewicki oddano dziś 
przed południem paczkę, która przy 
rozpakowywaniu wybuchła. Obecny 
przypadkowo w mieszkaniu pewien e- 
migrant rosyjski został zabity, żona 
Sołoniewicza, Tamara, odniosła cięż- 
kie rany i wkrótce zmarła. Synek zo- 


do- 


stał lekko raniony, Sołoniewicz wy- 
szedł bez szwanku. Mieszkanie jest 
zdemolowane, 


Wszystko wskazuje na to, że zama- 
chu dokonali agenci GPU, gdyż mał- 
żeństwo Sołoniewiczowie byli bardzo 
niewygodni dla sowieckiej propagandy. 


O AENG że farbowanie włosów 


jest kwestią zaufania 


"POZNAM 


P 34030 


10 tysięcy złotych za wypalone 


przed 26 laty rywalce oko 


Warszawa, 3, 2. Dawne echa 
konfliktu na tle miłości i zdrady od- 
ży w procesie p. Matyldy Kozła 
skiej, pozwanej przez 
Wypyską o .10.000 z 
za wypalone w 1912 r. oko. 

J e przed 26 laty p. Matylda 
Kozłowska otrzymała anonim z infor- 
macjami, że mąż jej pozostaje w bli- 


p. Kazimierę 


Chcesz zdrowie zachować, 
masz mało gotówki 


Pal tylko i jedynie zwijki 
„Bzonówki” 


która 
męża. 


h stosunkach z Wypyską, 
tara się odbić Kozłowskiej 
Zdenerwowana niewiasta. w 
mu na ul. Podwale i z daleka zauwa- 
męża, idącego w towarzystwie 
Wypyskiej. Gniew wezbrał w jej 
cu. Wróciła do domu, pochwyciła bu- 
telkę z kwasem solnym i podbiegł 
iej, trzykrotnie chłusnęła 
jej w twarz płynem żrącym. 
stwa były fatalne, gdyż Wyp: 
cila lewe oko. a prawe ma u 
Sprawczyni miała odpowiadać przed 
sądem rosyjskim, który w 1913 r. pro- 
wadził śledztwo. Sprawa przeciągała 
się jednak i nia doszła do skutku, gdyż 
akta sprawy wywieziono do Moskwy. 


Dopiero teraz, po zwrocie akt daw- 
nych spraw, odtworzono dzieje sprzed 
26 lat. Ciekawą tą sprawę rozpatry- 
wać będzie w najbliższych dniach sąd 
cywilny w Warszawie. 


Bojkot żydów w Zakopanem 


Żydowski „Nawy Głos' donosi z Za- 
kopanego: „Z początkiem sezonu zimo- 
wego miało się wrażenie, że stolica 
będzie przez pikieciarzy 
endeckich oszczędzona, tymczasem od 
dni wszystkie sklepy żydowskie 
pikietowane są i to nawet przez górali 
z okolicznych wsi. 

„Ostatnio doszło do bójki między 
robotnikami piekarni Wiktora Rothera 
ikieciarzamii, tak że jednego z pi 
kieciarzy pobito i odwieziono do szpi- 
tala, 

„Również wybito w kilku sklepach 
żydowskich szyby.* 


Ukaranie oszczerstwa żydowskiego „łosi Porannego 


Oszczercza i z palca wyssana notatka „Głosu Porannego“ napiętnowana została przez sąd 


Łódź, 3. 2. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi toczył się proces prze- 
ciwko redaktorowi odpowiedzialnemu 
żydowsko-komunizującego „Głosu Po- 
rannego" z oskarżenia Drukarni Pol- 
skiej w Poznaniu o zniesławienie. 
„Głos Poranny" we wrześniu ub, roku 
zamieścił niby sensacyjną wiadomość 
pt. „Samobójstwo działacza endeckiego 
z powodu przejścia córki na judaizm“. 
Według tej notatki, córka niejakiego 
Młocińskiego zakochała się w jakimś 
Żydzie i chcąc go poślubić, przyjęła 
judaizm. Z tego powodu ojciec „jej 
miał popełnić samobójstwo. Żydowski 
organ nie byłby sobą, gdyby z owego 
Młocińskiego nie zrobił narodowca, 
który według „Głosu Porannego* miał 
być podporą ruchu narodowego w 
Wielkopolsce, ofiarując zczególnie 
szczodrą ręka daniny na różne wydaw.- 
nictwa, m. i. na „Orędownik*. 

Na te nikczemne oszczerstwa dyrek- 
cja Drukarni Polskiej w Poznaniu za- 
reagowała natychmiast, kierując spra- 
wę do sądu. 

Na rozprawie oskarżony redaktor 
odpowiedzialny „Głosu Porannego", 
Lucjan Lipiński, (oczywiście Polak, bo 
Żydzi zawsze uciekają od odpowie- 
dzialności) nie przyznał się do winy, 
ftu ię, że to był przedruk z ży- 
hodzącej we 


wiadomości nie dopatrywał się zna- 
mion zniesławiających. O prasie pol- 
skiej, a szczególnie o Drukarni Pol- 
skiej w Poznaniu oskarżony nie ma 
najmniejszego pojęcia, pr: 


swej  rozbrajającej ni wiadomości 
„Szabeskurier* zaliczył do wydaw- 
nictw wychodzących w Drukarni Pol- 


skiej. Oczyw 
sma wystar: 


że inne żydowskie 


pismo wymieniło „Orędownik”, by z 
triumfem zamieścić oszczerczą 
mość o tym, jakob; 
pie 


ado- 
brał 


iądze i to jes: 
a przeszła na judaizm 


Na pytanie pełnomocnika Drukarni 
Polskiej, czy ma dowody na poparcie 
ny odparł, że 


swych twierdzeń, oskar: 
może je dop 


jednakże przewodu wynikało od razu. 
że „Gł Poranny* całą wiadomość 
wyssał z palca, lecz dla lepszego wra- 
żenia przez usta swego redaktora od- 
powiedziałnego zapewnił, że dowód 
prawdy może przeprowadzić, Gd 

mógł, oczywiście hyłby niewątpliwie 


to uczynił w terminie. W każdym ra- 
mamy Żydów z „Głosu Poran- 


1 przewodu sądowego 
pełnomocnik Drukarni Polskiej w krót- 
kim przemówieniu wskazał na perlidną 
metodę „Głosu Porannego", która mia- 


W samej treści oszczerczej | la godzić w pismo, walczące z Żydami 


i prosił o ukaranie oskarżonego. 

Obrońca oskarżonego, oczywiście 
Żyd, próbował wybielić „Głos Poranny“, 
napadając przy tym na „Orędownik*, 
co na wniosek pełnomocnika oskarży- 
ciela zostało zaproltokółowane. 

W końcowych wywodach obrońca 
dopiero zaofiarował się, że wniesie do- 
wody prawdy w postaci świadka Żyda 
Berka Zylberberga z Warszawy, który 
rzekomo miał stwierdzić, że Drukarnia 
Polska powstała z danin oraz wniósł o 
ściąrmięcie ksiąg handlowych Drukarni 
w których — według jego twierdzenia 
— mają być wyszczególnione osoby, 
które subsydiują „Orędownik*. Oczy- 
wiście wnioski te jako demonstracyjne, 
nieistotne i złożone z pogwałceniera 
procedury nie zostały przez sąd u- 
względnione. 

Sąd po naradzie wydał wyrok ska- 
zujący redaktora odpowiedzialnego 
„Głosu Porannego“ na tydzień aresztu 
i 20 zł grzywny oraz obciążył go ko- 
sztami postępowania. Wykonanie ka- 
ry sąd zawiesił oskarżonemu na prze- 
ciąg dwóch lat. W motywach sędzia 
Braun podkreślił, że oskarżony nie 
przeprowadził dowodu prawd a w 
wiadomości zawartej w artykule są 
wszelkie cechy zniesławienia. 

Od wyroku tego ze względu na ni- 
i wymiar kary pełnomocnik Drukare 
ni Polskiej założył apelację. 
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KRONIKA PABIANIC 


Kino Oświatowe 
Racławicami". 

Kino Nowości — „Biały Anioł". 

Zabawa Stow. Pań Miłosierdzia. Stow. 
Pań Miłosierdzia św, Wincentego a Paulo 
przy parafii N. M, Panny w Pabianicach 
urządza w niodzielę, dnia 6 bm. o godz. 
5 po poł w sali Domu Katolickiego prz 
ul. Żeromski 5 zabawę 
nieconą w 
ich i miejscow 
Sala pięknie udekorowana. Bufet v 
sny, jak zawsze po cenach przystępnych. 
Do tańca przygrywać będzie doborowy 
zespół jazzowy, Strój dowolny. 

Motoryzacja poczty w Pabianicac| 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów przydzieliła 
tut. Urzędowi Pocztowemu do dyspozycji 
dwa kryte samochody marki „Polski 
Fiat, Służyć one będą do przewozu 
poczty z odleglej stacji kolejowej i opróż- 
niania skrzynek listowych. W przyszło- 
ści będą również rozwożone paczki. 

Staruszka zasłabła na ulicy, Przy ul. 
Bóżnicznej zasłabła nagle 70-letnia joan- 
na Witkowska, zam. w Chojnach przy ul. 
Głowackiego 9. Odwieziono ją do szpita- 
la miejskiego. 

Przygotowania do 
Policyjnej, Odbyło się posiedzenie Komi- 
tetu Organizacyjnego zabawy na dochód 
Rodziny Pólicyjnej i Policyjnego Klubu 
Sportowego, która odbędzie się 19 bm. w 
salach p. Budzińskiego. Jak wynika z 
przygotowań, zabawa powyższa zapowia- 
da się imponująco. 


KRONIKA ZGIERZA 
SEET PRON E L ED 


Roczne zebranie bsolwentów PSH. — 
W. dniu 29 ub. m. w lokalu własnym 
przy ul, 3 Maja 19 odbyło się doroczne 
walne zebranie członków Koła Absolwen- 
tów Państwowej Szkoły Handlowej w 
Zgierzu. Po złożeniu sprawozdania z dzia- 
łalności koła w roku ub., przystąpiono do 
sprawozdania kasowego. Majątek koła 
wynosi około 3500 zł. Biblioteka koła li- 
czy 450 dzieł, wartości około 1300 zł. Po 
sprawozdaniach wybrano przez aklama- 
cje stary zarząd. 

O dwa jarmarki w Zgierzu. Na jed- 
nyrn z ostatnich posiedzeń Rady Miejskiej 
wpłynął do Zarządu Miejskiego wniosek 
o poczynienie odpowiednich starań w 
celu odbywania w Zgierzu dwóch jarmar- 
ków miesięcznych. zamiast jednego. Za- 
rząd Miejski wniósł już odpowiedni pro- 
jekt do władz wojewódzkich. Jeżeli spra- 
wa ta została pomyślnie załatwiona, jar- 
marki w Zgierzu odbywałyby się w pierw- 
szą środę miesiąca i drogi — w Środę po 
15 miesiąca. 

Kradzież, We wtorek w nocy z 1 na 
2 bm. niewykryci sprawcy dokonali wła- 
mania do sklepu rzeźnickiego A. Pawla- 
ka (Golębia 24), rabujac wędliny 15 polo- 
wek świń, ogólnej wartości 300 zł. Do- 
chodzenie prowadzi policja. 

Na obozy harcerskie, We wtorek, dnia 
1 bm. w sali Tow. Śpiewaczego przy ul. 
Piłsudskiego 17 odbył się staraniem Sto- 
warzyszenia Przyjaciół Harcerza bal ma- 
skowy, Całkowity dochód z tej imprezy 
przeznaczono ma obozy letnie dla ħar- 
cerzy. 


KRONIKA TOMASZOWA 
RESET RZECZNA COTY PTZ nl 


Piekarze tomaszowscy nie honorują 
mmowy zbiorowej Va skutek interwencji 
Związku Spożywców w sprawie niehono- 
rowania przez właściceli piekarń umowy 
zbiorowej, przybyło do Tomaszowa 2 in- 
spektorów pracy z Łodzi, którzy przepro- 
wadzili dokładne badanie książeczek wy- 
płat oraz szczególną | ację wszystkich 


„Kościuszko pod 


zabawy Rodziny 


piekarń na terenie miasta, W wyniku 
lustracji kilkunastu piekarzom, przeważ- 
nie Żydom. spisano protokóły za nia. 


przestrzeganie 8-godzinnego dnia pracy 
i niewypłacania zarobków czeladnikom 


według stawek przewidzianych umową 
zbiorową. 
Uniwersytet powszechny. Celem roz- 


szerzenia i pogłębienia wiedzy nabytej w 
szkole powszechnej, udostępnienia dosta- 
tecznego dorobku kultury ogólnoludzkiej, 
a zwłaszcza współczesnej Polski, zorgani- 
zowany został w Tomaszowie Uniwersy- 
tet powszechny. 

Zapisy przyjmuje sekretariat uniwer- 
sytetu w sali wykładowej przy ulicy POW 
(gmach straży pożarnej). Przyjmowani 
są tylko chrześcijanie. Otwarcie uniwer- 
sytelu nastąpi 7 bm. Nauka bezpłatna. 

910 rodzin otrzymało zasiłek, W ub, 
miesiącu akcją Komitetu Pomocy Zimo- 
wej w Tomaszowie objętych zostało 910. 
rodzin, które otrzymały opał i talonv 
żywnościowe do sklepów. Ogólny koszt 
akcji wyniósł około 15000 zł. 

Nagły zgon. 60-letni Józef Dolota ze 
wsi Jazuń, gm. Ciosny, przybył na spra- 
wę do Sądu Grodzkiego w Tomaszowie 
w charakterze świadka, 

Po zakończeniu się sprawy Dolota o- 
BAT salę rózpraw i udał się na ulicę 


|. W. gdzie uległ atakowi serca. W 
drodze do szpitala Dolota zmarł, nie od- 
zyskawszy przytomności. 

KRONIKA ŁASKU 
| ee ewa 
Robaki w żydowskim chlebie, W dniu 


30 ub. m. z piekarni żydowskiej Kornów= 
Godelów w Łasku kupiony został przez 
Władysława Rudnickiego chleb, w któ. 
rym po przekrojeniu znaleziono dwa 
baki. Niechlujnym Żydem zajęła się po- 
licja w Łasku, 

Okr, kurs KSM. Staraniem miejsco- 
wego ks. wikariusza J. Gierczaka odbę: 
dzie się w dniach od 4—7 bm. w świetlicy 
własnej w Łasku kurs ideowy KSM dla 
delegatów całego okręgu łaskiego. 


Trzeba zakasać rękawy i tworzyć 


Nowy bastion polskości w Łodzi 


O Dom Kupca Polskiego i łódzki Związek Tow. Kupieckich 


Łódż, 3. 2. Stan organizacyjny 
kupiectwa łódzkiego pozostawia wiele 
do życzenia, Łódzkie kupiectwo nie 
zdobyło się na zorganizowanie wspól- 
nego zrzeszenia: nadrzędnego, które 
by ujęło w jedne ramy zarówno sto- 
wąrzyszenia z terenu miasta jak o- 
kręgu. 

W tych warunkach częstokroć wy- 
siłki poszczególnych zrzeszeń kupiec- 
kich miast się ogniskować, rozprasza- 
ją się nie tylko nie przynosząc korzy- 
ści, ale przeciwnie, sprowadzając wy- 
raźne straty, 

Brak wspólnej nadrzędnej organi- 
zacji kupieckiej uniemożliwia podję- 
cie jednolitej akcji, czy to zmierzają- 
cej do obrony zagrożonych interesów, 
czy też do stworzenia nowego dzieła. 

Kupiectwo chrześcijańskie, pozba- 
wione centrali wojewódzkiej, znajduje 
się w znacznie mniej korzystnych wa- 
runkach niż doskonale zorganizowani 
kupcy żydowscy. 


ZWIĄZEK TOWARZYSTW KUPIEC- 
KICH 


Jednym z najpilniejszych, obok 
sprawy Domu Kupca Polskiego, zadań 
kupiectwa łódzkiego, to jak najszybsze 
powołanie do życia w Łodzi Związku 
Towarzystw Kupieckich, który by 


zjednoczył we wspólnej, twórczej pracy 
wszystkie stowarzyszenia kupieckie 
Łodzi i okręgu łódzkiego. 

Do tego poważnego i doniosłego 
dzieła dołożyć muszą starań wszelkie 
bez wyjątku zrzeszenia kupieckie, po- 
zostawiając na uboczu dalszoplanowe 
niechęci i nieporozumienia. 


ów. 
DOM KUPCA POLSKIEGO 


Poważnym krokiem naprzód w kie- 
runku stworzenia jednolitego frontu 
organizacyjnego kupiectwa łódzkiego 
stała się sprawa Domu Kupca Polskie- 
go. Jak już donosiliśmy, do ogólno- 
kupieckiego komitetu, zajmującego się 
zagadnieniem przejęcia domu przy ul. 
Piotrkowskiej 113, weszli przedstawi- 
ciele wszystkich organizacyj kupiec: 
kich chrześcijańskich z terenu Łodzi. 

Dom Kupca Polskiego w Łodzi — 
to kamień węgielny pod budowę gma- 
chu organizacyjnego łódzkiego Związ- 
ku Towarzystw Kupieckich, 

Oby polskie kupiectwo łódzkie zjed- 
noczone i zorganizowane w jednym 
nadrzędnym zrzeszeniu, jak najprędzej 
objęło we władanie dom przy ul. Piotr- 
Kowskiej 113, zamieniając go na wła» 
sną siedzibę i tworząc w ten sposób 
nowy bastion polskości Łodzi. (j. w.) 


U jedynego powstańca łódzkiego 


Trzy pokolenia w 


służbie dla Polski 


Por. Ignacy Hardy — powstaniec ż 1863 roku, wachmistrz 
Leon Hardy — żolnierz korpusu Dowbora i Henryk Paluga 
— powstaniec górnośląski oraz ochotnik z 1920 r. 


Łódź,3.2. Obserny pokój stołowy 
jedynego powstańca łódzkiego por. 
Ignacego Hardego pełen kwiatów 1 u- 
śmiechniętych twarzy. Gromada sąsia- 
dów i najbliższych znajomych zebrała 
się, aby zło: życzenia imieninowe 
92-letniemu powstańcowi z 1863 roku. 

W najbliższym sąsiedztwie czcigod- 
nego solenizanta zajęli m. i. miejsca 
syn jego Leon, wachmistrz 1 pułku 
ulanów korpusu Dowbora (dziś I puik 
ulanów Krechowieckich), oraz wnuk 
powstańca Henryk Paługa, powstaniec 
górnośląski i ochotnik z 1%0 roku. 
"rzy pokolenia związane nie tylko 
wspólnotą krwi, ale i ofiarą spełnione- 
go obowiązku względem ojczyzny. 

Długi łańcuch życzeń otworzył pięk- 
nym i serdecznym przemówieniem 
prezes Stowarzyszenia Dowborczyków 
Micherski. Za nim podążył prezes 
T gniazda „Sokoła“ dr Rostkowski. W 
jinieniu prasy złożyli życzenia: red. 
Obraniak („Goniec Warszawski“) i mgr 
Wyganowski („Orędownik* i „Kurier 
Poznański”). 


Por. Hardy odpowiedział krótko, po 
żolniersku, wznosząc toast na cześć 
Najjaśniejszej Rzplitej Polskiej. Po 
tej części oficjalnej potoczyła się żywo 
rozmowa przy czynnym udziale por. 
Hardego, który mimo sędziwego wieku 
czuje się w pełni sił i zdrowia. 

Na liczne zapytania por. Harde od- 
powiadał chętnie i wyczerpująco. _ 

— Kiedy wybuchło powstanie — 
mówił por, Harde — byłem w Qzorko- 
wie. Właśnie wyzwoliłem się jako 18- 
letni chłopak w zawodzie stolarskim. 


Nazajutrz po otrzymaniu dyplomu 
mistrza wstąpilem da oddziału 
powstańczego pod Dobrą. Po jego 


rozbiciu przystałem do kujawskiego 
oddziału Taczanowskiego. Służyłem w 
konnicy. Co to było za wojsko! Chłop 
w chłopa, koń w konia. Karabinki mie- 
liśmy belgijskie, 

Pogawędka przeciągnęła się w pó- 


źną noc. Por. Harde przez cały czas 
dotrzymał towarzystwa, zawsze u- 
śmiechnięty i pogodny, (Łod) 


Dola dzieci bez nazwiska 


Jak Łódz opiekuje się podrzutkami 


Łódź, 3. 2. Świat podrzutków — 
to zjawisko w Łodzi smutne i niepo- 
kojące, a liczba dzieci nieznanych ro- 
dziców, sierot lub dzieci, których ro- 
dzice nie posiadają żadnych środków, 
hy je wychować, niepomiernie wzrasta. 
Przeciętnie porzuca się w Łodzi około 
30 dzieci miesięcznie, W roku 1925 po- 
rzycono w Łodzi ogółem 31 dzieci 
Liczba ta w roku 1937 ogromnie wzr: 
sła i na dzień 1 stycznia 1938 r. wyka- 
zała 418 podrzuconych dzieci. 

Skutecznym środkiem do walki z 
tym smutnym objawem okazało się po- 
wołanie do życia przez Zarząd Miejski 
w Łodzi specjalnego zakładu dla bez- 
domnej matki. Zakład taki powstał 
28 listopada r. ub. przy ul. Sędziow- 
skiej 14 na Bałutach. Do tej pory 
przesunęły się przez zakład ten 32 bez- 
domne matki. 

W wysokim stopniu łagodzi smut- 
ną dolę dzieci porzuconych Zarząd 
Miejski przez opiekę społeczną. 

Cyfry i fakty stwierdzają, że dziec- 
ko porzucone ma możność rozwijać się 
rormalnie i wyrastać na pożytecznego 
członka społeczności, 

Zarząd Miejski w chwili obecnej 
posiada w szeregach tej kategorii 
dzieci i młodzieży 4 wychowanków, 
którzy odbywają studia wyższe na 
Uniwersytecie Lwowskim, Krakow- 
skim i Wileńskim, a jeden jest kler 
kiem w Seminarium Duchownym. 
Obok tych istnieją i tacy, którzy od- 
bywają naukę w rzemiośle. 


Opieka nad dziećmi nieznanych ro- 
dziców polega na tym. że dzieci do 
| oiran lat kieruje się do zakładu dla 
niemowląt, Dzieci od 2 do 7 lat prze- 
bywają w II Domu Wychowawczym 
Miejskim — przedszkolu. Zakład ten 
obejmuje 125 dzieci, Dzieci starsze 


(dziewczęta) przebywają w II Domu 
Wychowawczym, Chłopcy w V Domu 
Wychowawczym im. St. Żeromskiego. 
Wszystkie dzieci od 2 lat kieruje się 
do Miejskiego Pogotowia Opiekuńcze- 
go, jako centralnej stacji rozdzielczej 
Pogotowia. Dziecko przebywa tu kwa- 
rantannę, Badania zmierzają w trz 


kierunkach: zdrowie, charakter i 
zdolnienie dziecka. Zbadane dz 
przesyła się do poradni psychotech- 


nicznej, która ustala uzdolnienia dziec- 
ka, Stąd kieruje się dzieci do zakładów 
wychowawcz, Prócz opieki w za- 
kładach miejskich stosuje się również 
opiekę u rodz stępczych. Dzieci 
u takich rodzi ło-na 1 stycznia 
1938 roku — 677. 

Dzieci, które przekroczyły 15 lat 
życia, przesyła się do zakładów pracy 
Rzemiosł uczy się obecnie 155 chłop 
ców. Na dzień 1 stycznia rb. w mie 
skich zakładach wychowawczych prz 
bywało 610 dzieci. Miasto wychowu,: 
dzieci również i poza Łodzią, a więc 
w Szkole Rzemiosł w Zawichościa 
uczy się 17 chłopców, w Kazimierzu 
nad Wisłą w szkole stolarskiej — 4 
dzieci, w Cerekwicy w Poznańskim — 
40 chłopców, w szkole ogrodniczej w 
Kijanach w Lubelskim — 4 chłopców. 

Wspomnieć nalęży, że dzieci zagro- 
żone gruźlicą przebywają na koloniach 
letnich i zimowych na Podkarpaciu. 

Oto w zarysach ogólnych opieka 
miasta nad dziećmi nieznanych rodzi- 
ców i walka z niepokojącym zjawi- 
skiem rnasowego porzucania dzieci. 


śmierć pod lodem 


Łódź, 8. 2. Na posesji przy ulicy 
Źródłowej 26 na stawie ślizgali się 
dwaj chłopcy Jerzy Gołdon i 11-letni 
Stanisław Rogowski, zam, przy ullicy 
Chłodnej 14. 

Obaj chłopcy w pewnej chwili 
wskutek pęknięcia kruchej powłoki 
lodu wpadli do wody. Niezwłocznie 
pośpieszono im na ratunek, Gołdona 
zdołano w porę wydobyć, natomiast 
Rogowski dostał się pod lód, utonął 
i dopiero wezwana straż ogniowa po 
dłuższych poszukiwaniach wydobyla 
zwłoki, 


Polski lot do stratosfery 


Latem rb. przewidziany jest polski lot 
do etratosfery, który ma nastąpić z Ojcow 
Przygotowania do niego są już dosyć d 
leko posunięte. a obecnie wykonuje się ba- 
lon ze specjalnego tnaterialu. Generał bro- 
ni Kazimierz Sosnkowski, inspektor armii, 
obją! protektorat nad tym lotem do strato- 
sfery. 


W Borstendorf (Saksonia) gdzie wyrabia się 
zabawki i komplety do szachów, grę te zapro- 
wadzono w szkołach jako przedmiot obowiąz- 
kowy. 


Z Czechosłowacji donoszą, że w rokn ubie- 
głym Sowiety udzieliły tamt, przemysłowi ga- 
mówień o 184 miln. kórun więcej niż w roku 
poprzednim, 


* 

„Zielone Myszy” włoskie za przelot do Ame- 

tyki otrzymals specjalne odznaczenia. Bruno 

Mussoliniego, który liczy 20 lat, mianowano ka» 
pitanem. 


* 

Na południu Włoch w pobliżu Castellana wys 
kryto dwie wielkie groty i w nich wiele ska- 
mieniałości. Dotychczas zbadana je tylko na 
pewnej przestrzeni 


x 
Turcja w okolicy Ankary buduje dwie nowe 
radiostacje Bedą one gotowe prawdopodobnie 
W czerw! 


śp. inż. Franciszek Giertych 


W poniedziałek zmarł w wieku lat 
70 w Warszawie śp. inż. Franciszek 
Giertych. 

Pochodził ze starej wielkopolskiej 
rodziny mieszczańskiej o tradycjach 
powstańczych 2 r. 1848. Urodził się w 
Ostrowach na Kujawach dn. 9 paźdz. 
1868 r. Do gimnazjum uczęszczał we 
Włocławku. Studia mechaniczne i e- 
lektrotechniczne-odbył na politechni. 
kach w Brunświku (Niemcy) i w Glas. 
gow (Szkocja). 

Pracował przez czas dłuższy — jako 
inżynier w Królestwie Kongreso- 
wym, na Ukrainie, w Niemczech, Bel- 
"gii, Francji, Anglii, Szkocji oraz na 
hiszpańskiej podówczas Kubie. W ro- 
ku 1898 powrócił do kraju, osiedlił się 
na stałe w Królestwie Kongresowym, 
w roku 1902 ożenił się. Pracował w la. 
tach 1898-1906 w f. Fitzner i Gamper 
w Sosnowcu, w tymże czasie usiłował 
założyć w Sosnowcu przedsiębiorstwo 
własne, które kryzys lat wojny rosyj- 
sko-japońskiej i rewolucji 1905 roku 
powalił. 


W latach 1906-1914 byl dyrektorem 
zakładów metalurgicznych „Poręba 
SA* w Porębie pod Zawierciem, a po- 
tem dyrektorem handlowym stoczni 
okrętowej w Tallinnie i wicedyrekto- 
rem w zakładach Juzówka w Zagłębiu 
Donieckim. W odbudowanej Polsce 
nie danym mu było w pelni wyzyskać 
swe zdolności i doświadczenia; zaj- 
mował wiele różnorodnych posad, 
przeważnie skromnych. 


Był prawym i dzie! Polakiem. 
Organizacyjnie związa ł z obozem 
narodowym. Miał wielki mir wśród 
robotników polskich; ostro walczył z 
socjalistami, którzy w okresie słyn- 
nych starć socjalistów z naggdowcami 
w Królestwie Kongresowy: zili mu 
śmiercią. 

Osierocił znanego działacza i publi. 
cystę narodowego, członka redakcji 
/arszawskiego Dziennika Narodo- 


wego“ i współpracownika „Orędowni- 
ka“ Jędrzeja Giertycha. 


Ciężko dotkniętemu bolesnym cio- 
sem synowi Zmarłego redakcja nasza 
śle wyrazy gorącego współczuch= 


Numer 28 


ORĘDOWNIK, sob 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Weronika b. 
Andrzej b. 
Sobota: Agata p, m. 
Kalendarz słowiański 
Piątek: Mitosława 
Sobota: Dobrochna 
Słońca: wschód 7,31 
zachód 16,43 
Długość dnia 9 g. 12 
Księżyca: wschód 827, zachód 21,42 
Faza: 4 dzień po nowiu 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 


NOONY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują uastębujące apte 
ki: Kasporkiewicz, Zgierska 54, Rychter i Łóbó- 
da, 11 Listopada 86, Zandiówicz (Żydję Piotr 
kowska 25, Bojarski i Schąte, Przejazd 19. Rytel 
Kopernika 26 Lipiec (żyd), Piotrkowska 103 I 
Kowalski i Ska, Rzgowska 14, 


TELEFONY 
Pogotowie miejskie 10240, 
Pogotowie b. ©. K; 10240. 
Pogotowie Ubezpieezalni 26-10 
Straż ogniowa 8. 


TEATRY 


Teatr Polski — „Dr Berghof" (premièra), 
"Teatr Kameralny — Papa", 


Luty 


Piątek 


min. 


Teatr Popularny — „Mecz małżeński”. 
KINA 

Capitol — „Zatańczym 

Corso — „Czarny, korsarz 


Ikar — „Gdy zkkwitną. bz: 

Oświatowy-Slońce — „Halks“ 
losci", 

Metro — „Kaa i God 

Mimoza — „Skl: 


aBto mil mi- 


Przedwiośnie — Breiddin kłamstwa Ning 
Pietrowñy“, 

Rialto — „Styzoleć z Benga 

Stylowy — „Pan redaktor szaleje 


KOMUNIKATY 


ZEBRANIE GHRZ. KUPCÓW PODRÓ- 
ŻUJĄGYCH. Stowarzyszenie Chrz. 
skich Kupców Podróżujących i Prze 
wicieli TA pe urządza w sobot: 
5 bm. 6 20 w lokalu przy nk 
kowskiej 183 zebranie ogólne dla osy 
kiw i sympatyków z wykładem mgń, JR- 

a Wyganowskiego nt. „Żydzi w 
Kong ArT Kupiectwa Chrz 
jańskiego". Listy wolńych przedstawi- 
cielstw są do przejrzenia w sekretariacie. 

Za zarząd: W rona, sekretarz. 


je delegatów „Praty Polskiej". 
ówny Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Włókienniczego komunikuje  delegatońy 
iż w dniu 5 bra. o godz. 19 odbędzie sie po- 
siedzenie delegatów. Obecność obowiązko- 
wą. 

Kursy dokształcające Ala rzemieślników. Nā- 
ukowy instytut rzemieślniczy w Łodzi zorzani- 
zownl kursy dokształcające dla rzemieślników 
poszczególnych zawodów. Kursy odbywają Się 
od 7 lutego do 7 kwietnia rb. dla zawodów kra: 
wieckiego męskiego, stolarskiewa, Glusarskiego, 
fryzjerskiego i szewskiego, Zapisy przyjmowa: 
ne są do 5 bm., opłaty wynoszą 15 zł. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 

„Tydzień trzeźwości* w diecćzji łódzkiej, W 
zwiążku z „Tygodniam trześwości”, jaki odh$ wa 
sie pod wysokim protektoratem J. E, ks: bisk. 
Wł Jasińskiego w dniach ód 2 do 8 bm. na tet 
rente diecezji łódzkjej = Diecezjalny Instytut 
Akcji Katolickiej organizuje w dn. 4 i 5 lutego 
publiczne zebrania, Ponadto Diecezjalny Insty- 
tut Akcji Katolickiej w okresie Wielkiego Po- 
stu otworzy w Łodzi wystawę antyalkohołową 
oraz zorganizuje specjalne kursy dla grub 8pò- 
lecznych. 

Publiqzne zebrania odbędą się: w dniu 4 bm. 
© rodz, B wieczorem przy ul. Gdańskiej nr 111 
— przemawiać będa ks, kan. Stam. Nowicki i 
p. dr Beck: W dnin 6 bn. o gódź, T wieczoróń 
w sali parafialnej przy ul. Nowej nt $4 = ka. 
kan. St, Rybus i p. dr F, Mikinka, 

Wejście dla wszystkich bezpłatne, 

Odezyty popularne dla robotników, Diecetjal+ 
ny Instytut Akoji Katolickkiej, pragntć zapo- 
źnać szórokie rzesze spóloczeństwa x haste 

jolickiej nA rok oz „Katolickie 
półecżne pódstawą socjalnej przebudó- 
wy świata” — organizuje dla robotników ad: 
czyty popularne, Pierwszy referat pt „Miłość 
i sprawiedliwość w nowym ustroji społecznym 
a kwóstia robotnicza" w Domu Katolickim przy 
mi Gdańskiej 111, wypowiedziała p. dr M, Śli: 
wińska + Zarzecka £ Warszawy. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Tow. Krajeznawetego. W soho- 
te, dn. 5 bm, odbędzie siè miesięczna herbatka 
towarzyska dla członków Í wbrowadżonych go- 
ści, poprzedzona odczytem p. Marii Bronikow- 
skiej nt. „Wrażenia z podróży do Marokka 

W niedzielę, dn, 6 bm. odbędzie się ostatnia 
ż cyklu krajobrazowych wycieczek po Kodzi. W 
programie zwiedzenie wschodnich dźielnić Ło. 
dzi i ogólny rant oka na miasto ze Stóków. 

Punkt zporny o godz. 10.30 przy zbiegu 
Rokicińskiej i Wodnej (przystanek kaniwajowy 
linii nr 10 i 16) 

ask: Wzolęcaki dla. Gitonkw 66 gh, il. 4ó- 
ści R0 gr. 

Odczyt Czerwonego Krzyża, Staraniem Bek: 
cji Odczytówej Oddziału Fódzkiego P. © K, 
w niedziel, dnia 6 bm. o godz. 12 min. 80 w sali 
P. 0. K. przy ul. Piotrkowskiej 190. ofleyna I 
pietro, p. dr Galezyński wygłosi odczyt nt. „Hi- 
ziena życia kobiecego”. 

Wstęp bezpłatny. 
Z życia „Pracy Polskiej". Kierownictwo Sek- 
Kulturalno-Oświatowej wzywa wszystkich 


miestęcznie 


cji 


Przedpłata giyoszni 
Orędownika 5; 


sł 3.00 (7 wydań), — 
BAC Polska, 


na 


W niedzielę, dn. 6 lutego rb. o godz. 
10,30 rano w Sali przy ul. 1i Listopada 
21 odbędzie się publiczne zebranie po- 
święcone sprawie nowej ordynacji wy- 
borczej do samorządu. Referaty na 


Zebranie publiczne Str. Narodowego 


temat: „Wpływ Żydów na samorząd" 
wygłoszą pp. mgr Jan Matłachowski 
i mgr Jan Wyganowski. 

Wstęp wolny dla wszys 
ków. 


ich Pola- 


mok 


Przedłużenie terminu rejestracji mieczarń 


Łódź, 3. Ż. Z dniem 15 stycznia 
upłynął ostateczny termin rejestracji 
mleczarń i dostosowania ich do prze- 
pisów ustawy normującej obrót mle- 
kiem. 

Ponieważ zarządzenie to groziło zli- 
kwidowaniem tysięcy drobnych przed- 
siębiorstw mleczarskich oraz handla- 
rzy mlecznych, którzy pozbawieni zo 
słaliby zarobku, jak również godziło 
w normalne zaopatrzenie miasta w 
dostateczną ilość mleka, związek mle- 
cząrzy w Łódzi poczynił starania u 


władz o przedłużenie terminu roje- 
stracji. 

W wyniku tych zabiegów Izba Rol- 
nicza Łódzka uwzględniając słuszne 
postulaty mleczartzy przesunęła termin 
rejestracji do 1 maja rb, W tym okre- 
sie mleczarze muszą swe przedsiębior- 
stwa dostosować do wymagań utsawy, 
albowiem pó 1 maja wszystkie przed- 
siębiorstwa nieodpowiadające przepi- 
som zostańą beżźwzględnie tlikwidó- 
wane. 


Bestialska matka 


Łódź, 3. 2. — Mindla Wiłczyk i 


Brucha Szylik, obie kobiety lekkiego 
prowadzenia były  subłokątorkamii 
Chany Rajsmacher z ul. Żydowskiej 


W dniu 11 września 1937 r. Szyli- 
kówna urodziła nieślubne dziecko i po 
porozumieniu się z Wilczykówńą po- 
stanowiono je usunąć. 

Wilczykówna wzięła noworodka i 
wrzitciła do dołu kloacznego. Jeden 
x lokatorów przypadkiem usłyszał 


Kałolicka akcja miłosierdzia 


kwilenie i zawezwał do pomocy in- 
nych. Dziecko wydobyto jeszcze żywe, 
lecz w kilka dni później zmarło. 

Obie Żydówki pociągnięto do odpo- 
wiedzialności karnej za usiłówanć 
dzieciobójstwo. 

Sąd Okręgowy w Łodzi wydał wy- 
rok, na mocy którego skazana została 
Brucha Szylik na półtora róku więzie- 
nia, a Mindla Wilczyk na dwa lata 
więzienia. 


Jedenaście ochronek parafialnych 
w Łodzi 


Opieka nad wyeksmitowanymi w barakach i domach nocle- 


gowych — Kuchnia dla mlodzieży szkólnej — 


Kuchnie dla 


najbiedniejszych 


Łódź, 3.2. Całokształtem katolic- 
kiej akcji chraytatywnej na obszarze 
Łódzi i diecezji łódzkiej kieruje cen- 
trala „Caritasu“ z ks. kanonikiem No- 
wickim na czele. W okręgu łódzkim 
„Caritas“ zaopiekował się przejawami 
wyjątkowej nędzy, starając się przede 
wszystkim wpłynąć na jej złagodzenie. 
W tym celu podjął akcję pomocy ma- 
terialnej i moralnej dla wyeksmitow a- 
nych mieszkających w barakach i do- 
mach noclegowych. 

Na terenie miasta „Caritas* pro- 
wadzi kuchnię dla młodzieży szkół 
średnich i zawodowych, która wydaje 
dziennie 100 obiadów najbardziej po- 


trzebującym. Centrala „Caritasu* wy- 
dała w ubiegłym roku sprawózdaw- 
czym przeszło 30 tys. na działalność 
chary tatywną. 

Na terenie miasta oprócz centrali 
akcję miłosierdzia prowadzą w swoim 
zakresie parafie, których jest, jak wia- 
Szesnaście, Parafie wydały ż 

tys. obiadów, około Ê tys, kg 
chleba oraz kilka tys. kg innych pro- 
duktów w naturze. Akcja charytaty' 
fa w parafiach łódzkich w przelicze- 
niu na pieniądze wynosiła blisko 50 
tysięcy złotych. 

Jedenaście parafij prócz tego pro- 
wadzi własne ochronki, których utrzy= 


> a nak a ESRI TSR a ZAK, 


Oto 


manie kosztuje niemal 1 tys. zł. 
tylko niektóre pozy pożytecznej 
działalności, rozwijanej przez centralę 
łódzkiego „Caritasu” í parafie. (wyg) 


Rok więzienia za bigamię 


Łódź, 3. 2. — Charakterystyczna 
sprawa sprawa toczyła się wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w Łodzi, Ła- 
wę oskarżonych zajęli Efroim Dawid 
Kuperman i Ruchla Majerowicz pod za- 
rzutem bigamii. 

Kuperman po 11 latach pożycia ze 
swą legalną żoną porzucił ją i wziął 
ślub rytualny z Majerowiczową. Po- 
rzucona żona dowiedziawszy się o tym, 
zawiadomiła prokuratora, który wyto- 
czył kochliwej parze proces o bigamię. 

Sąd po naradzie skazał Kupermana 
na karę I roku więzienia, Majerowiczo- 
wą żaś na 8 miesięcy więzienia, zawie- 
szając im wykonanie kary na przeciąg 
lat trzech. 


śmierć ofiary 
wybuchu benzyny 


Łódź,3.2. W pałacu Biedermana 
przy ul. Skorupki 12—14 miał miejsce 
wybuch benżyny, przy czym poparzo- 
ńe zostały dwie służące Erna Dama 
i 55-letnia Matylda Gołębiowska. | 

Obie przewieziono do szpitala, gdzie 
Gołębiowska mimo zabiegów zmarła w 
strasznych męczarniach, Druga ofiara 
znajduje się w pomyślniejszym stanió. 


Echa afery Mentlelsona 


Łódź, 3. 2. Głośna atera żydow= 
skiópo bankiera Szlamy Mendelsona 
odżyła w pamięci łodzian w związku 
ż słeregiem procesów, jakie wytoczóńo 
przeciw udziałowcom Spółdzielczego 
Banku Handlowo-Przemysłowego w 
Łodzi, na terenie którego Mendelson 
dokonał swych machinacyj. 

Zarząd banku wytoczył kilktidzie- 
gięcia udziałowcom proces o dopłatę 
do posiadanych udziałów zgodnie ze 
statułem spółdzielni bankowej. Na ra- 
żie rozpoznano 8 spraw, w których po- 
wództwa zasądzono i żydowscy udzia- 
łowcy zmuszeni będą dopłacić zasą: 
dzone od hich dopłaty do udżiałów: 

18 bm. odbędzie się dalszych kilka- 
naście spraw cywilnych prżeciw udzia- 
łowcóm banku. 


Rozprawy nożowe 


Łódź, 3.2. W mieszkaniu Stefana 
Borowskiego (Rogowa 16) w czasie gry 
% karty Józef Szewczyk pehnął 2T=let- 
tiego Józefa Smólskiego nożem w 
brzuch i piersi raniąc go ciężko. Rań- 
nego przewieziono do szpitala. Szew- 
czyk został zatrzymany, 

W Piaskowicach pod Łodzią na tle 
sporu małżeńskiego Michalina Wój- 
ciechowska pchnęła nożem w brztch 
swego męża Jana, tak że w agonii 
przewieziono go do szpitala. Wojcie- 
chowską aresztowano, 
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ealonków (inie) Zw. Zaw. „Praca Polska” phet- 
nych do pracy w tonie Sekcji na tygodniowe 
zebrania, odbywające siè w każdy czwartek, o 
zodz. 19.30 (pół do ósmej): 

Sekćja mosiada trzy dzi bibliotecżnóżo= 
światowy, śeśniotns, musyckioamatorski, 

Zapisy dò Sekcji » uwżglednieniam wsbraż 
nego dzialu, przyjmuje endzieńńie sekratarjat 
ókręzowy, ul, Bandurskiego DJ w gódz. od 9 
rana do 30 wieczór. 

© dobrą książkę dla robotnika polskiego Zà- 
rząd 2). ; aptata Polkas w nadi mając 
na. wzgląd. je kólttty robotnika pnl- 
skiego PrayktABĆ do żoreńniżowania biblioteki 
i ta droga zwraca sią dò tych Polaków, którzy 


stawiają również wychowanie móralne ‘obti. 
à- 


ków polskich nā pierwszym miejscu. 
rówanie książek dó biblioteki „ 
Niechaj Apel nasz nie pozostanie bez rezultató' 
AI6 niech każdy Polak złoży książke dla robot: 
nika-Polaka. Ksinżki należy składać w Sekre- 
tariacie zarządu okręgowego, wl. Bandurskiego 
91 6d Rodz. 10 rano do 20 wieczór. 

Zahawa tantezńa. Kierownietwo Sskeji Kul- 
turalńo + Oświatowej zawiadamia wszystkich 
tzłónków o zóbraniu miesięcznym, które odie: 
dzie się w niedzielę, 6 bm. a godz. 2 pò pol. w 
lokalu wlasnym przy ul. Bandurskiego 5/11. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Żądania Zw. Ochotników. — Związek 
b. Ocholników A. P. w Łodzi podjął akcję 
kierunku poprawienia sytuacji swych 
ożłonków w pierwszym zaś rzędzie przy: 
zfania im pewnych przywilejów ha rów= 
ni z ińnymi uczestnikami walk o Niepod- 
ległość a więc b. legionistami, peowiaka- 
mi itd. Związek domaga się, aby wladze 
zarządziły, iż b, ochotnicy bedą mieli pra- 
wo pierwszeństwa przy ubieganiu się 0 
miejsca pracy, przed innymi robotnikami 
i pracownikami. Wysuwane jest również 
żądanie przyzhawania ulg przy przyjmo* 
wäñiu dzieci z. ochotników do szkół pań: 
stwowych, ulg kolejowych itd. 


Ita. 
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Śoólka Akaa Poznań, iw, 
W razie M SE powodowanych tą wyiesa, przeaskód w zakladzie strajków to, mydswaictwo nis odpowiada 
w 


pó tylko 
w _Polące 


Żydzi stawiają sobie ik, Żydowscy 
„kombatanci* postanowili postawić pom- 
nik Żydom poles! z „w walkach 6 nie- 
potlległość Pols) 7 całej rozciągłości 
ujawnia się w tym Paaa „niewdzięcz- 
ność" Polaków, którzy dotychczas nie po- 
myśleli o postawieniu pomnika „bohater- 
skim obrońcóm Polski”. 

Przejęcie gmachu szkoły im. dr. 8. Kópciń- 
skiego, Onegdaj odbylo się przejęcie rozbudową: 
nego | przystosowanego do potrzeb szkolnych 
gmachu przy ulicy Franciszkańskiej nr 76. 

W gmachu tym znajduje pomieszczenie pii- 
bliczha szkolA powszechna im. dr. Stefana Kop- 
cińskiego hr 28 

Dom ten żostał w swoi eżasie nabyty prźół 
Zarząd Miejski | przerobiony, Jednocześnie 
budowano część nową w ten sposób, łe dziś a 
dziba tej szkoły posiada 10 41 wykłAdówyci 
sale rekreacyjna i gimnastyezńiń. Całość gm 
chu przystosowana zostala do potrkćb | wyfa- 
RAN skkoły. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Domagają się zniesienia systomiu odra- 
blania zapońióg. Związki żawodowe rob 
ników seżonowych wystąpiły z nówym żą: 
daniem pod allresem władz administra- 
cyjnych i Funduszu Pracy. Chodzi miano- 
wicie o to, że zwolniony: m ż pracy serð- 
nowcom, w pierwszym okresie do czasu 
przyznania zasiłków ustawowych, wzgl. 
tym, którzy nie nabyli praw do żasiłku Ł 
racji zbyt króklego okresu pracy pfżyzha 
wane są żasilki w naturze, które nast 
nie seżonowcy muszą odrabiać. Związki 
wskazują, że robotnicy w czasie pracy w 
seżofile opłarają skladki | domagają się 
wobęc tego zniesienia systemu odrabiania 
zasiłków udzielanych w naturze. 

Zebranie dozorców. Zarząd Żw. Dożor: 
ców Domowych „Praca Polska“ w Łodzi 
zawiadamia wśżystkich eżłonków o żebi4- 


Lad pije w (róg w, ETEEN 

Łodsi oonkin ak W AA 
w 

Antoni niewie s 


niu miesięcznym, które odbędzie 

niedzielę 6 bm. o godz. £ bo poł. w lo a 

włashym przy ul Bandurskiego BAL 
Wstęp ża okazaniem legitymacji. 


KAONIKA WYPADKÓW 


Pożary, W mieszkaniu Goldsztajna przy 
ul. Piłsudskiego 15 na pierwszym pięteże 
zapaliła się podłoga wskutek wadliwego 
urządzenia przewodu kominowego. Pfzy= 
była straż pożar ugasila. 

Przy ul. Zawadzkiej 17 w piwiarni Ru- 
bina zapaliły się od pieca nagromadzone 
śmieci. Ogień rozszerzył się na urządzenia 
piekarni. Dzięki interwencji straży pożar 
stłumiono. Straty nieznaczne, 

Wypadek samochodowy, Na ul. Roki- 
cińskiej 110 został najechany przeż šamo- 
thód -letni Ignacy Zasina (Wspólna 23) 
i wskutek wypadku odnióst złamanie 
nogi oraż inne obrażenia ciała, Ħānnègò 
opatrzył wezwany lekarz pogotowia. 


Na gorącym uczyńku. Do mioszkania 
Michała Wieruszewskiego (Okopowa 10) 
zakradł się jakiś osobnik z zamiarem krA* 
dzieży. Włamanie spostrzeżono i w czasić 
pościgu złodzieja ujęto. Zatrzymanym 0- 
kazał się Eugeniusz Bejm (Moniuszki 11), 
którego też osadzono w areszcie. 

Antoni Gębicki z ul. W: ej 5 zamels 
dował, że w czasie libacji W restauracji 
pfzysiadł się do niego nieznany osobnik, 
który pił ż nim wódkę, a następnie gdy 
wyszli na uli Al z nim bójkę. przy 
czym w zręczny sposób skradł mu 100 zł 
i zbiegł. Policja zarządziła pośżukiwania. 

Że składu Wandy Boehme przy ulicy 
Głównej 20 nieznani sprawcy przy pomo- 
cy włamania skradli różne towary włó- 
kiennicze wartosci 5000 zł Spraiwców nie 
ujęto. 
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szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


5 nagłówkowych. 
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poleca z wła mych składów Jarmoth do marynowania 
szkockie tłuste, oraz matiusy. Małe i duże beczki 
L. KOTNOWSKI ŁÓDŹ, Zgierska 24. Tel. 224-55. p 4963 
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du, 12000 wplaty 8000. Oz 
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Wiedeń, Chór śpiewa pieśni Po- 
ludnią i Północy. 16,00 Kónigsw 
Wesoly program muzyczny. Lips: 
Dwie godziny muzyki rózrywko: 
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Pytanie nie zdawało mu się tak nie- 
bezpieczne, jak się tego obawiał. Wie- 
dział doskonale, co odpowiedzieć, Oto- 
czył ją ramieniem, — Nigdy byś tego 
nie zgadła, — powiedział. 

— Pewnie! Gdybym się mogła do- 
myśleć, nie pytałabym się. 

— Odwiedziłem starego Jake'a i 
przegadaliśmy całe popołudnie, 

— Oh, — rzekła i skryła twarz 1 je- 
ga ramienia, — tak się wstydzę, że cie- 
bie o to pytałam. Już nigdy nie bę- 
dę! Oczywiście wiedziałam dobrze, że 
nie robiłeś nic takiego, czego byś nie 
powinien. Ale właśnie dlatego, że za- 
wsze mi mówisz, co robisz, byłam taka 
ciekawa, że po prostu nie mogłam wy- 
trzymać. A ja nienawidzę kobiet, które 
wszędzie chcą wetknąć nos, Nie będę 
taką! Nie chcę! Nie chcę! 

Usiadłą w łóżku i jej oczy błyszcza- 
ły, jak gdyby eo dopiero zakręciły się 
w nich łzy, Hrabia silił się nad wy- 
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ciągnięciem guziczków z koszuli. 

— Już wiem, o czym chciąłam mó- 
wić z tobą po południu, — powiedziała 
Zuzanna. — Gdy telefonowałam do 
biura i ciebie nie było; rozmawiałam 
z Joem, Pytał mnie się, co bym sądzi- 
ła o wycieczce do Europy, aby odna- 
leźć Eddie Morgana i tak długo sie- 
dzieć mu na karku, póki z niego się nie 
wydusi reszty manuskryptu. Oczywi- 
ście powiedziałam, że byłoby cudow- 
nie, gdybyśmy pojechali! 


wiście, że byłoby pięknie, — 
ręciwszy wreszcie utra- 


p y 
piony guziczek. 

— Byłoby wspaniale! — dodała Zu- 
zanna. 

— Pewnie! Będę musiał pogadać z 
Joem. Dla niego byłoby bardzo ciężko, 
gdybym teraz wyjechał. 

— Mówił, że wcale nie! Powiedział, że 
nie wystarczy roboty w biurze nawet 
dla jednego. Jego zdaniem teraz byłby 
najlepszy czas, aby pojechać, 

— Dobrze, — rzekł hrabia spokoj- 
nie, — zobaczymy! 

— 0! — zawołała, — to wcale nie 
brzmi radośnie. 

— To tylko dlatego, — powiedział 
hrabią chytrze, choć zgodnie z prawdą, 
— że nie jestem pewien, czy będę mógł 
jechać. 


ZRUJNOWANY LECZ NIE ZWYCIĘŻONY 


Zuzanna i jej ojciec byli w świet- 
nych humeorach przy śniadaniu. Na- 
śmiali się z hrabiego i dyskutowali 
nad właściwościami jego charakteru 
tak, jakby go przytem nie było. Przy- 
pominali jedna drugiemu, co wczoraj 
móśionó o bokserach i dodawali od 

+ siebie, co im tylko przyszło na. język. 

— Naprawdę, Sylvia jest niesły- 
chanie bystra i przenikliwa, — mówi- 
ła Zuzanna do ojca, — Duke rzeczywi- 
ście jest zupełnie, jak buldog.. Na- 
prawdę! Jest wzorowym dżentelme- 
nem, jest uprzejmy wobec Kobiet i 
dzieci, a w głębi serca nade wszystko 
lubi wałkę. Przekonałam się o tym, 
gdy go poznałam w Grandison. Ale 
byłam zdumiona, że Sylvia poznała 
się ma tym, Ostatnio przecież świetnie 
potrafił to ukryć przed światem. 

Po chwili mówiła dalej: 

— Wczoraj w nocy, gdy poszedłeś 
już spać, ojcze, pewien dawny przyja- 
ciel Duk'a zadzwonił i powiedział, że 
jest w przykrej sytuacji w knajpie. 
Powinieneś widzieć, jak Duke wypry- 
snął niby z procy, aby mu pomóc. 
Pewnie spodziewał się natrafić na 
jedną, z owych zupełnie nieuniknionych 
bijatyk, które zdarzały mu się nieraz, 
gdy jeszcze nie był żonaty. Niestety, 
obawiam się, że "nie miał takiego 
szczęścia. Przyjrzałam się jego kost- 
kom, gdy wrócił, ale nie było śladu, 
aby kogokolwiek uderzył. 

Hrabia usiłwał uśmiechnąć się w 
odpowiedzi na żarty Zuzanny, ale nie- 
bardzo mu się to udawało. Zbyt ja- 
skrawo uświadomił sobie w tej chwili, 
że Zuzanna tylko dlatego mogła żar- 
tować na ten temat, że była pewna, iż 
skończył z tym na zawsze. Zuzanna 
zauważyła wnet, że nie był w humo- 
rze, i zmieniła temat rozmowy. Opo- 
wiedziała ojcu, że ona i Duke zamie- 
rzają popłynąć, może już w ciągu ty- 
godnia, na Majorkę. 

— Unikniemy tych dwóch miesię- 
cy, podczas których Nowy Jork jest 
tak okropnie nudny i człowiek tylko 
czeka i marzy o wiośnie i wyjeździe 
na .wieś, — mówiła Zuzanna. — A gdy 
"wrócimy z Europy, będzie wlaśnie po- 
ra, aby pojechać na lato do naszego 
domku w Hobb, 

Obrzuciła wzrokiem hrabiego i po- 
wiedziała: — Oczywiście, ojcze, Duke 
poczuwa się do tego, że takie dwa mie- 
siące byłyby właściwie rodzajem waka 
cyj, nawet gdybyśmy uzyskali resztę 
manuskryptu od Eddie Morgana, na 
którym im tak zależy, a nawet gdy- 
byśniy znaleźli parę świetnych rzeczy 
dla wydawnictwa w Paryżu i Londy- 
nie. Bardzo purytański charakter, ten 
Duke! On ma tak czule sumienie, że 
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waha się nawet uczynić coś tak cu- 
downego, jak wycieczka ze mną na 
morze Śródziemne. Przynajmniej po- 
cieszam się, że Duke wie, jakie by to 
było cudowne i że dlatego właśnie się 
waha... > 

Hrabia bardzo był rad, gdy wre- 
szcie śniadanie się skończyło. 

— Jimmy, — powiedział potem sta- 
ry pan Corbin, chciałbym bardzo 
pospacdrować z tobą przez Park Ave- 
nue i odprowadzić cię do biura. 

Hrabia oświadc: że sprawi mu to 
wielką przyjemność, Teść wydał mu się 
taki wesół, że ciekaw był się dowie- 
dzieć, czy może jednak nie znalazł ja- 
kiegoś źródła pieniędzy od wczoraj- 
szego południa. Ale już z chwilą, gdy 
weszli do windy, uśmiech znikł z twa- 
rzy pana Corbina. Znów stał się takim, 
jakim go hrabia spotkał wczoraj na 
śniadaniu; człowiekiem, przygniecio- 
nym smutkiem i troskami. 

— Jimmy, — rzekł pan Corbin, — 
od wczoraj miałem dość czasu, aby 
rozważyć sytuację. I dopiero teraz ro- 
zumiem w pełni, co uczyniłem tobie 
i Zuzannie, Owych sto pięćdziesiąt ty- 
sięcy były twoją rezerwą, zabezpiecze- 
niem! Dowiedziałem się, że twoje in- 
teresy wydawnicze nie przynoszą zy- 
sków. Jesteś już dziś prawie zrujnowa- 
ny! I ja to uczyniłem! Ja zrujnowałem 
ciebie i Zuzannę! 

— Ależ postąpiłeś jak uważałeś, że 
będzie najlepiej, — powiedział hrabia, 
— nie mówmy już o tym. 

— Nie mówić o tym! — zawołał pan 
Corbin z goryczą. — Nie mogę przestać 
myśleć o tym, I ty też nie możesz! 

Hrabia nie odpowiedział. Był zakło- 
potany wielkim zmartwieniem, jakie 
objawiło się w słowach teścia. 

— Nie miej dla mnie żadnych 
względów, — mówił pan Corbin, — 
potrafię spojrzeć prawdzie w oczy. 
Wiem jak sprawy stoją, Wpierw zban- 
krutuje twoje wydawnictwo, ponieważ 
nie możesz włożyć w nie więcej pie- 
niędzy, aby odczekać lepszej koniunk- 
tury. Potem będziesz musiał pozbyć się 
domu w Hobb, który ty i Zuzanna tak 
lubicie. A potem będziesz już zupełnie 
na bruku. To moja wina! To tak, jak 
gdybym był sprzeniewierzył wasze pie- 
niądze. I nic nie mogę poradzić na to. 
Tu się już kończy mój rozum! 

— Jeszcze nie jesteśmy, na razie, na 
ulicy! — powiedział hrabia. 

— Ale będziecie, o ile się nie stanie 
coś ; nadzwyczajnego, — obstawał pan 
Corbin, 

— Pozostał mi jeszcze mój zawód, — 
spokojnie powiedział hrabia. z 

Corbin stanął jak wryty w ziemię 
i wiepił oczy w hrabiego. — Jimmy, 
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— wykrztusił wreszcie, — ty tego nie 
możesz zrobić! Zuzia nigdy na to nie 
pozwoli. 

Hrabia pozostawił jego okrzyk bez 
odpowiedzi, natomiast powtórzył swo- 
ją rozmowę z Jakem i opowiedział o 
spotkaniu z Duffym Cornellem, który 
zamierzał wybadać Ciemny Syndykat. 
Zatrzymali się w końcu przed biurami 
Riley i Wellington. 

— Zmierzasz do tego, Jimmy, 
perswadował Corbin, — że będziesz 
straszliwie obity przez jakiegoś młode- 
go pięściarza. Zuzanna za żadną cenę 
nie zgodzi się na to. Raczej będzię wo- 
lała umrzeć! I będzie miała rację! 
Mógłbyś odnieść jakieś kontuzje na 
całą resztę życia, tak jak ten biedny 
Kerrigan, o którym opowiadał nam 
wczorajszego wieczoru Stanwood. 


PRÓBA POW 


Hrabia wszedł do biura, powiedział 
„dzień dobry“ pannie Bronson i zasiadł 
za swoim biurkiem. Trudno mu jed. 
nak wysiedzieć i czekać bezczynnie na 
telefon od Jake'a. Może nie zadzwoni 
wcale? Przeszedł więc do pokoju Joe 
Rileya. 

— Joe, — powiedział, — wygadałeś 
się niepotrzebnie. 
£ Joe Riley oparł się wygodnie w krze- 

le. 

— Proszę, usiądź, — powiedział, — 
i wytłumacz się jaśniej. 

Hrabia zamknął drzwi. Ale nie pra- 
gnął usiąść. Chodził wielkimi krokami 
tam i na powrót po pokoju, opowiada- 
jąc Joemu wszystko. 

Gdy skończył, Riley pokręcił prze- 
cząco głową. — Nie możesz tego. zro- 
Pić, = powiedziały — poprostu nie mo- 
żesz tego zrobić. 

Hrahiemu przyszła nagle do głowy 
inna, dręcząca myśl. — Czy sądzisz, że 
toby zaszkodziło naszemu przedsię- 
biorstwu? , 

— Nie, — odrzekł Rilev, — bynaj- 
mniej! Nie zaszkodziłoby wcale. 

Wstał również i poszął chodzić z 
kąta w kąt zupełnie podobnie do hra- 
biego, tylko że pociągał sztywną nogą. 
w której tkwiła jeszcze kula z Polu- 
dniowej Amery — Byłby to naj- 
świetniejszy rodzaj reklamy dla na- 
szego wydawnictwa, reklama, jakiej 
nie można kupić. Cały świat sympaty- 
zowałby z tobą i z twoją próba powro- 
tu na ring. Nawet mnie samemu za- 
miar twój jest bardzo srmpatvcz 


A jednak to jest niemożliwe. Po pro- 
stu nie wolno ci tego zrobić. 

— Ja to zrobię, — rzekł hrabia, — 
dałem słowo, że pójdę, jeśli zgodzą się 
na moją cenę. 

— Ależ nie możesz pozwolić na to. 
Nie wolno ci pójść i dać się straszliwie 
obić, choćbyś Bóg wie jak potrzebował 
tych pieniędzy. 

— Słuchaj, Joe, — powiedział hra- 
bia stanowczym tonem, — dość już 
mam gadania o tym, jak mnie mają 
obić. Duffy Cornell mówił mi o tym, 
I mój teść mówił to samo. Teraz ty 
jeszcze to- powtarzasz. 1 co. który 


— Tak, przyznał hrabia, — tego się boję. 
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— Nie ma najmniejszego niebezpie- 
czeństwa, bym miał zostać kaleką, — 
zaprzeczył ostro. 

Pan Corbin położył rękę na ramie- 
niu hrabiego. — Nie mam prawa prze- 
ciwstawiać się tobie, Jimmy, — powie- 
dział. — Ja tobie nawarzyłem tego pi- 
I jeśli mógłbym cokolwiek uczy- 
nić, aby ci pomóc, zrobię to, i będę ci 
wdzięczny za to. Mam tylko nadzieję, 
że to, co tobie uczyniłem, nie zmusi cię 
do czegoś, coby mogło stanąć między 
tobą a Zuzanną. 

— Jeśli chcesz, rozmawiaj z Zuzan- 
ną tak, jak wczoraj i dziś rano, aby 
nie podejrzewała, że cokolwiek jest nie 


ję, co będzie w moich si-' 
łach, — powiedział pan Corbin. 


ROTU NA RING 


z was naprawdę wie o tym? 

— Zgoda, — rzekł Joe, — nie je- 
stem znawcą tych rzeczy. Ale sądzi- 
łem, że... 

— Ale ja za to znam się na tym, — 
przerwał hrabia, — wiem lepiej, niż 
ktokolwiek z was, co może mnie cze- 
kać. Jedyną sprawą do omówienia to, 
kwestia, co będzie z Zuzanną. Ostatecz- 
nie ona dowie się o wszystkim. I bę- 
dzie głęboko urażona. A ja nie chcę 
urazić Zuzanny! 

Joe Riley uśmiechnął się, szczerząc 
szeroko zęby i kiwał znacząco głową. 

— Z czego się śmiejesz? — zapytał 
hrabia. h 

— Z ciebie, że jednak jesteś młod- 
szy, niż myślałem. 

— Dlaczego? - 

"Tamten roześmiał stę na dol X 
Bo mówisz, że nie chciałbyś urazić Zu- 
zanny. 

— A czy ty myślisz, że chciałbym? 

— Nie, — odpowiedział Joe, — oczy- 
wiście, że nie! Ale nie tego się boisz, 
tylko czegoś zupełnie przeciwnego: że 
ona może cię urazić! 

Hrabia usiadł — Boję się tylko te- 
go, Joe, że ona mogłaby się. i.s 

— ..Opuścić cię. > 

— Tak, — przyznał hrabia, — tego 
się boję. 

— I słusznie, — potwierdził Joe, 
— słusznie boisz się. 

— Czy sądzisz, że powinienem po- 
wiedzieć jej całą historię i usiłować ją 
przekonad że muszę stanąć do tej 
walki? 


— A może mógłby to zrobić kto fne 
ny? — spytał Joe z odrobiną ironii, 

— Masz rację, — powiedział hrabia, 
— ja to powinienem zrobić. 

— Może powinieneś, Jimmy. Ale nf. 
gdy nie przekonasz o tym Zużanny. 
Jedyną twoją szansą byłoby zabrnąć 
tak dalece w tę sprawę, zanim ona się 
o tym dowie, że sama zrozumie niepo- 
dobieństwo odwrotu. 

— Zabrnę tak wtedy, gdy przyjmę 
od nich pieniądze. 


Ciąg dalszy, nastąpi). 
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Tesknota do opanowania przestworzy datuje od zarania ludzkości 


1, Trochę historii 


Od najdawniejszych czasów ludzkość 
tęskniła do opanowania powietrza. Już, w 
legendach starożytnej Grecji, a więc dwa 
i pół tysiąca lat temu, znajdujemy powieść 
o Ikarze, który wraz z ojcem swym, rzeź- 
biarzem Dedalem, przylepiwszy sobie wo- 
skiem skrzydła, wyruszył na podbój prze- 
stworzy. Wyprawa ta skończyła się tra- 
gicznie: słońce roztopiło wosk w skrzy- 
dłach Ikara — nieszczęsny lotnik runął na 
ziemię i zabił się. Oczywiście jest to le- 
genda, ale ta legenda Świadczy najlepiej, 
od jak dawna tęsknimy do opanowania po- 
wietrza. 

Drugim entuzjastą była już osobistość 
historyczna, Włoch Leonardo da Vinci 
(czyt. winczi). On pierwszy wpadł na po- 
mysł maszyny latającej. Niestety z pomy- 
słu tego dochowały się tylko rysunki, któ- 
rych nikt nie potrafił potem wykorzystać. 
Wzmianki o tych, czy innych sposobach 0- 
panowania powietrza na przestrzeni wie- 
ków znajdujemy w pismach niemal wszyst- 
kich szarlatanów. Nie były to jednak rze- 
czy poważne i nie można było ich brać na- 
ukowo 

Dopiero 150 lat temu rozpoczęły się 
pierwsze loty balonem, a w drugiej poło- 
wie ubiegłego wieku skonstruowano pierw- 
szą maszynę latającą. 

Od tej chwili datuje się olbrzymi roz- 
wój lotnictwa, który podąża tak wielkimi 
krokami, że niemal każdy dzień przynosi 
jakieś ulepszenie, jakiś nowy wynalazek, 
jakiś nowy model itp. Inżynier-konstruk- 
tor w porozumieniu z inżynierem-mechani- 
kiem opracowują model, fabryka wyk. 
je model, po czym po wielokrotnych pró- 
bach samolot oddaje do użytku lotnika cy- 
wilnego, wojskowego lub komunikacyjne- 
go. 


Spadochron — szybowiec — motor 


Rozwój lotnictwa opiera się tylko na 
maszynach z motorami. Jeśli chodzi o 
szkolenie pilotów, zaczyna się ono obecnie 
od sportu spadochronowego. Przyszły pi- 
lot skacze ze spadochronem najpierw z 
wieżyczki, później z samolotu. Opanowaw- 
szy umiejętność posługiwania się spado- 
chronem, przechodzi kurs szybownictwa. 
Szybowiec jest to aparat bez motoru, wyko- 
nany z lekkich materiałów o dużej rozpię- 
tości skrzydeł. Wyciągnięty w powietrze 
samolotem szybowiec może natrafić na 
prąd powietrza, który będzie go wznosił do 
góry i w ten sposób, posługując się apara- 
tem bez motoru, pilot ma łatwiejsze zada- 
nie na samolocie z motorem. Na samolo- 
cie pilot lata najpierw z instruktorem, a 
kiedy już nauczy się obchodzić z samolo- 
tem, odbywa pierwszy lot samodzielny, po 
czym zostaje pilotem. Dalszy etap szkole- 
nia lotniczego — to akrobacja lotnicza i u- 
miejętność posługiwania się maszynami 
różnych typów. W polskim Iotnictwie spor- 
towym używa się maszyn „RWD (litery 
te pochodzą od nazwisk konstruktorów: — 
Rogalskiego, Wigury i Drzewieckiego), w 
lotnictwie wojskowym — maszyn wyrabia- 
nych przez Państwowe Zakłady Lotnicze. 
W lotnictwie komunikacyjnym posłughje- 
my się na razie maszynami zagranicznymi 
typu „Junkers“ i „Fokker”, „Douglas' i 
„Lockheed“. 


Kto się nadaje do lotnictwa? 


Trudno jest streścić wszystkie najwa- 
żniejsze zagadnienia wiedy lotniczej. W 
podchorążówce kurs taki tfwa półtora ro- 
ku. Jednakże na dwa pytania najważniej- 
sze możemy tu odpowiedzieć. 

Pierwsze: kto się nadaje do lotnictwa? 
Na to pytanie możemy odpowiedzieć, że 
każdy obywatel Państwa Polskiego, bez 
względu na swój wiek i zdrowie, może od- 
dać lotnictwu bardzo duże usługi. Nie na- 
leży bowiem zapominać, że samolot, który 
widzimy w powietrzu, jest wynikiem pra- 
cy wielu ludzi „którzy niejednokrotnie nie 
są wcale Iotnikami. Konstruktorzy maszyn 
latających zrealizowali już nie jeden po- 
mysł młodych modelarzy ze szkoły po- 
wszechnej, którzy sami nigdy nie latali. 
Poza tym jeśli chodzi o pilotów, utarło się 
błędne przekonanie. że do zawodu 


trzeba mieć żelazne zdrowie, a nawet du- 
żo siły. Jest ta najzupełniej niezgodne z 
prawdą i szkodliwe twierdzenie. Pilot 
Płonczyński, który: na polskich liniach ko- 
munikacyjnych prowadzi wielkie maszyny 
pasażerskie o 16 miejscach, będąc milione- 
rem powietrznym (przeleciał już ponad 


milion kilometrów), jest człowiekiem nie- 
wielkiego wzrostu i niewielkiej siły fizycz- 
nej. Rzecz zrozumiała; że nie można latać, 
będąc chorym na serce, płuca lub nerwy. 
Ogólny stan zdrowia musi być wystarcza- 
jący, ale nie pod tym względem stawia się 
pilotowi największe wymagania. Pilot mu- 


zawierający m. 


LUSTRACJA 


Już ukazał się w rozsprzedaży najnowszy (6) numer 


„ILUSTRACJI POLSKIEJ" 


„ bogato ilustrowane artykuły : Zorza polarna, 
Zburzony przez lodowce most nad Niagarą, Fantastyczny 
pomysł obrony powietrznej Londynu, Grafika myśliwska itd, 


si umieć trzymać nerwy w garści i to Jest 
jego najważniejszą zaletą. 


O lotnictwie trzeba uczyć 


O lotnictwie trzeba się uczyć i uczyć © 
nim innych. Tylko bowiem całkowite, do- 
kładne uświadomienie społeczeństwa i `o- 
balenie wszystkich błędnych pojęć o lot- 
nietwie może doprowadzić do stworzenia w 
Polsce takiej potęgi lotniczej, jaką szczy- 
cą się Niemcy, Rosja, czy Anglia. 

To zadanie musi spaść na karki mło- 
dzieży, bo- lotnictwo jest królestwem mło- 
dzieży. (N. A. I) 


Lekarz chorób dziecięcych. 

Pokaż język Kaziu, ale wię 
gnij go jeszcze bardziej. 

— Więcej nie mogę, bo on jest z 
tyłu mocno przylepiony 


ŚLUB BRATANICY MUSSOLINIEGO 
W kościele św. Józefa w Rzymie odbył się 
ślub Róży Mussolini, bratanicy szefa rządu 
włoskiego, z redaktorem „Popolo d'Italia" 

Teodoranim. 


Prezydentowa wśród ubogich i nędzarzy 


Pierwsza lady w Stanach Zjednoczonych 


Tak nazywają Amerykanie panią An- 
nę Eleonorę Roosevelt, żonę prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Prezydent i jego 
żona są dalekimi krewnymi. Pra-pradzia- 
dem ich był Cleas van Roosevelt, który w 
r. 1649 przybył do New-Amsterdam, dzi- 
siejszego Nowego Jorku. Osierocona w 10 
roku życia Anna Eleonora Roosevelt, wy- 
chowała się u swych krewnych, którzy 15- 
letnią panienkę wysłali do Anglii, do 
słynnej pensji panny Suoyestre. W pen- 
sjonacie tym kształciły się córki najwy- 
bitniejszych rodzin obu kontynentów. Co 
roku wakacje spędzano w europejskim o- 
środku kulturalnym. W ten sposób przy- 
szła „pierwsza lady w U. S. A.“ poznała 
Florencję, Rzym, Paryż, Wiedeń. Mądra 
wychówawczyni nie zaniedbała pokazać 
swym uczennicom, wśród których znajdo- 
wały się córy królewskich domów, dziel- 
nice nędzy w Londynie, budząc w wycho- 
wanicach zrozumienie dla zagadnień $o- 


cjalnych, pojmowanych w duchu chrze- 
ścijańskim. Po powrocie do Stanów Zjed- 
noczonych, Anna Eleonora Roosevelt o- 
brała karierę nauczycielki. W 20 roku ży- 
cia wyszła za mąż za Franklina D. Roose- 
velta, obecnego prezydenta. Dziś jeszcze 
pani prezydentowa wykłada 3 razy w ty- 
godniu historię Stanów Zjednoczonych 1 
literaturę angielską. 

Poza tym jest ona współwłaścicielką 
wytwórni artystycznych mebli w Val Kill, 
która zatrudnia 30 artystów-stolarzy. Mi- 
mo swych różnorodnych zajęć, żona pre- 
zydenta znajduje czas jeszcze na wypeł- 
nienie swych obowiązków reprezentacyj- 
nych, pisanie książek, artykułów, roz- 
praw naukowych z dziedziny polityki so- 
cjałnej itp. Jej pasją są podróże. W pierw- 
szym roku urzędowania prezydenta prze- 
hyła 60.000 km w samolocie, koleją i w sa- 
mochodzie. 

„Podróżuję dużo — 


Człowiek może głodować 30 — 50 dni 


Głodomór Jolly ustanowił „rekord“ na 90 dni 


Nie tak dawno jeszcze na scenach róż- 


tego | nych teatrów rewiowych w stolicach eu- 


Niemiecki _ Aero- 
Klub urządził w 
Berlinie wspaniały 
bal lotników, w 
którym wzięli tak- 
že udział attaché 
lotniczy Francji 
pułk. de Geffrier (z 
lewej) i attaché 
wojskowy Polski 
pułk. Szymański (z 
prawej). Widzimy 
ich na zdjęciu w 
rozmowie z preze- 
sem klubu Gro- 
nau'em. 


ropejskich występowały różne „głodomo- 
ry”, dla pieniądza popisując się Swą „sztu- 


ką'. Wielu z nich musiało głodować, aby 
żyć, Okres, przez który organizm ludzki 
może wstrzymać się od jedzenia, zależy 


od ilości tłuszczu i węglowodanów, nagro- 
madzonych w ciele. Najdłuższy okres 
czasu głodowania wynosi 90 dni. Smutny 
ten rekord pobił słynny głodomor Jolly, 
który przed 12 laty produkował się w Ber- 
linie. Przeciętny okres głodowania, leżą- 
cy w granicach możliwości ludzkich, wy- 
nosi 30 do 50 dni. Zwierzęta ciepłokrwi- 
ste mogą głodować nie dłużej od człowie- 
ka. Ptaki wytrzymują głód znacznie kró- 
cej. Gołąb ginie po 11 dniach głodu, ku- 
ra, jak stwierdzono, muje dobrze 
19-dniową głodówkę. ierzęja, które 
popadają w sen zimowy, wytrzymują w 
tym okresie, trwającym od kilku miesię- 
cy. do pół roku, prawie całkowicie bez je- 
dzenia. Żaba może nie mieć pożywienia 
przez cały rok. Niektóre owady biją re- 
kord w trwałości na głów. Uprzykrzony 
owad mieszkań warszawskich pluskwa 
np., może głodować 6 lat. 


= 


oświadczyła kiedyś jednemu z dziennika- 
rzy — 

gdyż uważam, że pierwszym obowiąz- 

kiem moim, jako żony prezydenta, jest 

przekonać się naocznie o nędzy, panu- 
jącej w kraju,“ 

Toteż znają ją przede wszystkim ubo- 
dzy. Pani Roosevelt potrafi być jednego 
dnia wśród bezrobotnych w stanie Ten- 
nessee. na drugi w przytułku sierocym we 
wschodniej dzielnicy Nowego Jorku, a 
dwa dni później zwiedzić więzienie kobie- 
ce w Kalifornii, by się przekonać, w ja- 
kich warunkach żyją ludzie, których spo- 
łeczeństwo s; h usunęło poza nawias 
normalnego życia. Amerykanie nazywają 
ją także „okiem prezydenta”. Nie ma bo- 
wiem żadnego ważniejszego wydarzenia 
w Stanach Zjednoczonych, żadnej bolącz- 
ki społecznego życia. którejby prezyden- 
towa nie widziała, nie stwierdziła naocz- 
nie. Utrzymuje ona codzienny, żywy kon- 
takt ze wszystkimi ośrodkami kraju. Ilość 
listów, jakie prezydentowa otrzymuje z 
różnych stren kraju od ludz 
i stanów, obliczają przeciętnie 
dzienni 
mae e A a ao 


W Paryżu odbył, 
się pogrzeb ofiar 
wybuchu w fabry- 
ce prochu w Ville- 
juif. Na zdjęciu 
trumny ofiar przed 
katedrą Notre Da- 
me. ` 


